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A Waldemaras gada«.*
Pomawia Polskę a zwłaszcza Marsz. PiłsudsKiego o imperjalizm 

Dalsze roKowania polsKo-litewsKie w listopadzie.

Na Jasnej Górze.
Uroczyste zakończenie Kongresu eucharystycznego.

Genewa, 9. 9. (Pat.) W niedzie­
lę rano Waldemaras udzielił wy­
wiadu przedstawicielom prasy, 
którym oświadczył, że porozumiał 
się z p. ministrem Zaleskim co do 
terminu rokowań, które rozpoezną 
się dnia 3 listopada w Królewcu.

Następnie Waldemaras wygło­
sił dłuższe jednostronnie ujęte i 
bardzo tendencyjne ekspoze na te­
mat rzekomej polityki imperiali­
stycznej Polski a zwłaszcza Mar­
szałka Piłsudskiego. Waldemaras 
wygłosił przekonanie, że już daw­
no Polska zawładnęłaby Litwą, 
gdyby jej nie powstrzymywała 
Francja, która nie pragnie wojny. 
Również niebezpieczeństwo ze stro­
ny Rosji sowieckiej, która w tym 
wypadku nie mogłaby pozostać 
neutralną, wstrzymuje Polskę.

Ztąd Waldemaras wysuwa 
twierdzenie, že Litwa wcale nie 
jest izolowaną.

Co do sprawy Wilna, Waldema­
ras wysuwa konieczność odbycia 
nowej konferencji międzynarodo- 

udziałem Rosji. W końcuwej z 
swego wywiadu Waldemaras

„Pokojowy«

Groźna podwalina niemieckiej morskiej potęgi wojennej.

Berlin, 9. 9. — Prace około bu­
dowy pancernika A., który jest 
pierwszym z mających się budować 
5-ciu okrętów wojennych niemieckich 
zostały już rozpoczęte.. Pancernik 
wyposażony będzie zamiast w turbi­
ny,, w silniki najnowszej konstruk­
cji, które w stosunku do swej wagi 
posiadają bardzo wielką siłę. Dzię­
ki swej szybkości będzie mógł no- 

stwierdza ewolucję w opinji pol­
skiej w kierunku lepszego zrozu­
mienia i oceny interesów i poglą­
dów litewskich, co każe mu być op­
tymistą co do dalszego rozwoju 
stosunków polsko - litewskich.

Gdy świat mówi o poKoju*
Niemcy czynią przygotowania wojenne. — Oficer francusKj 

stwierdził niezwykle groźny stan rzeczy w Nadreńji.
Nad granicami Polski jest jeszcze gorzej.

Paryż, 9. 9. — Paryski „Temps“ 
omawiając sytuację i stosunki panu­
jące obecnie pod względem wojsko- 
wo-strategicznym w Niemczech, 
stwierdza w artykule podpułk. Re­
boula, że nawet na zachodzie nie­
mieckim przeprowadza rząd nie­
miecki podejrzane zarządzenia, zu­
pełnie wyglądające na przygotowa­
nie wielkiej wojny przeciwko Francji 
i Belgji.

Pułk. Reboul stwierdza, że w 
swojej podróży po Nadrenji, już na­
wet na okupowanym terenie, za­
uważył systematyczną i przemyśla- 

pancernik A. 

wy niemiecki okręt wojenny um­
knąć przed pościgiem okrętów, lin- 
jowych, rozporządzających działa­
mi wielkiego kalibru. Artyleria pan­
cernika składać się będzie z 6-ciu 
28 cm. ciężkich dział, umieszczonych 
w dwóch wieżach pancernych, dzię­
ki którym będzie mógł pancernik 
unieszkodliwić normalny typ znaj­
dujących się w użyciu krążowników.

Częstochowa, 9. 99. Kongres 
eucharystyczny, mający już od sa­
mego początku wspaniały przebieg 
dziś został zakończony. Punktem 
kulminacyjnem dzisiejszych uro­
czystości była procesja do kate­
dry. Pochód rozciągnął się na 2 

klm. Wzięło w! nim udział prze- 

ną rozbudowę dworców kolejowych 
oraz połączeń. Zupełnie nadmiernie 
rozszerzane są niektóre dworce to­
warowe w Nadrenji, mianowicie w 
Kaiserslautern i Ruesselsheim i w 
innych. Rozszerzanie to, zdanym 
podpułkownika francuskiego, nie jest 
uzasadnione czysto gospodarczemi 
celami. Chodzi o tajemnicze przy­
gotowania o charakterze strategicz-' 
nym.

Równocześnie wskazuje podpuł­
kownik na usprawnianie kolei nie­
mieckich, zaopatrywanie w nowo­
czesne urządzenia, wzmagające po­
śpiech i na rozbudowę licznych linij 
autobusowych. M. in. oblicza Re­
boul, że linje pocztowo-autobusowe 
powstałe od r. 1926 na samym tere- 
ni okupowanym w Nadrenji zdolne 
są przewieźć odrazu 26,000 wojska, 
a więc trzy dywizje. Pozatem ist­
nieje ogromna ilość samochodów 
ciężarowych.

Podpułk. Reboul oświadcza, że 
jest to jedna strona medalu. Z po­
granicza wschodniego nadchodzą 
wiadomości jeszcze gorsze, zdradza­
jące niewątpliwe przygotowania 
Niemiec do wojny z Polską. 

szło 400 księży, pątników i księży 
ze wszystkich stron kraju. Cele­
brował procesję J. E. ks. prymas 
Hlond. Uczestniczyli w pochodzie 
p. wojewoda kielecki Korsak, sta­
rosta częstochowski Kühn i wice­
prezydent miasta dr. Nowak.

Miasto było udekorowane fla­
gami polskiemi i papieskiemi. Nie-. 
siono około 700 sztandarów. U je­
dnej z bram tryumfalnych dołączył 
się do pochodu Nuncjusz Apostol- 
ski, Msg. Marmaggi. Sumę w ka­
tedrze celebrował ks. arcybiskup 
krakowski Sapieha. O godz. 3 po- 
poł. przybył na Jasną Górę wielki 
pochód robotników, liczący około 
10 tysięcy osób. Zebrani uchwalili 
wśród niemilknącego entuzjazmu 
odpowiednie rezolucje.

Pięciu górniKów zasypanych 
ziemią.

Straszny wypadek w Załęczu 

pod Katowicami.
Katowice, 9. 9. (PAT.) Wczoraj o 

godz. 19 wieczorem w kopalni Kle­
ofas w Załęczu pod Katowicami 
zasypanych zostało 5 górników. 
Wszczęta zaraz akcja ratunkowa 
doprowadziła do wydobycia 2 za­
sypanych górników, którzy odwie­
zieni zostali natychmiast do szpita­
la. Dziś w ciągu popołudnia wydo­
byto 2 dalszych górników, jednakże 
nie dawali oznak życia. Piątego 
górnika nie zdołano jeszcze wydo­
być.

Straszne nieszczęście 
na wyścigach o mistrzostwo Europy*
Pędzący z szybKością 200 Klm. na godzinę samochód wpadł 

w tlum zabijając 19 osób i ciężKo raniąc 26 osób.

py. Startowały 22 wozy.

Medjolan, 9. 99. (Pat.) W dniu Masserati na maszynie Stalbour 
dzisiejszym odbył się wielki bieg jadąc z szybkością 209 klm. na go- 
samochodowy o mistrzostwo Euro- dzinę, wpadł w tłum ludzi przyglą-

____ ’ _ dających się zawodom, zabijając
W czasie zawodów zdarzyło sie 19 i ciężko raniąc 26 osób. Kierow- 

straszne nieszczęście. Kierowca ca Massarati zginął na miejscu.

Rokowania polsko-gdańskie
Gdańsk, 9. 9. (PAT.) „Danz. Ztg.“ skich dochodach celnych, dopu­

szczenia gdańskich towarzystw u-donosi o rozpoczęciu się rokowań 
polsko-gdańskich, dotyczących ca- bezpieczeniowych do . , , 
łego szeregu spraw m. in. nowego w Polsce o opodatkowaniu gdan- 
ustalenia udziału Gdańska w pol- szczan w Polsce i wiele innych.

działalności

szczan w Polsce i wiele innych.

NadproliuratorMulleri prezydentsądu 
osKarźeni o zbrodnie nadużycia władzy urzędowej 

w procesie JaKubowsKiego.
Berlin, 9. 9. (PAT.) W sprawie 

Jakubowskiego zaszła ważna zmia­
na. Mianowicie Liga Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, która spra­
wą wzmiankowanego procesu Ja­
kubowskiego od samego początku 
bardzo żywo się zajmowała, wnio­
sła, jak donosi „Montag Morgen“ 
oskarżenie przeciwko b. nadproku- 
ratorowi sądu mekłenburskiego 
dr. Mullerowi, który wnosił oskar­
żenie przeciwko Jakubowskiemu o 
zbrodnię nadużycia władzy urzędo­
wej. Przeciwko prezydentowi, któ-

ry przewodniczył trybunałowi w 
czasie procesu Jakubowskiego, 
Buelke, Liga wniosła oskarżenie o 
współudział w zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej. Dziennik przy­
tacza obszerne uzasadnienia aktu 
oskarżenia Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, wykazując 
nadużycia władzy urzędowej wy- 
mienionych osobistości w procesie 
co przyczyniło się do zatajenia rze- 
czywistego stanu rzeczy, oraz waż-* 
niejszych zeznań, mogących wply^ 
nąć na tok procesu.
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Nagły zgon na urlopie 
ambasadora niemieckiego w Moskwie.

Pilot zgubił obserwatora.
Tragiczny wypadek w czasie ćwiczeń lotniczych.

Berlin, 9. 9. (PAT.) W sobotę, о 
godz. 9,15wieczorem wskutek ata­
ku apoplektycznego zmarł bawiący 
w Berlinie na urlopie wypoczynko­
wym ambasador niemiecki w Mo­
skwie Ulrich Brockendorf-Rautzan. 

.Śmierć zaskoczyła ambasadora w 
mieszkaniu brata jego radcy tajnego 
hr. Ernesta v. Rautzan. Zmarły li­

Premjer Bartel we Lwowie.
Lwów, 9. 9. (PAT.) Dziś o godz. 

10,15 przybył tu pociągiem warszaw­
skim p. premjer Bartel w towarzy­
stwie sekretarza por. Zaćwilichow- 
skiego i sekretarza Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów. Panu 
premjerowi towarzyszył również 
komisarz Rządu Strzelecki, który 
powrócił z Warszawy. Przybycie 
p..premjera do Lwowa ma charakter 
czysto prywatny. P. premjer udał

Znakomita artystka Pola Negri 
spadła z konia.

Paryż, 9. 9. (PAT.) Znana arty­
stka kinowa Pola Negri uległa przy­
kremu wypadkowi. W czasie prze­
jażdżki konnej w lasku bulońskim 
wierzchowiec artystki przestraszony 
przez przejeżdżające auto zrzucił ją.

Bieg kolarski dookoła Polski,
W drugim i trzeciem etapie zwyciężył 

Więcek z Bydgoszczy.
Drugi etap kolarskiego biegu doo­

koła Polski wynoszący 211 klm. więk­
szość uczestników przebyła również 
latwo jak pierwszy z Warszawy do 
Lublina, wykazując niezwykły bart 
woli, świetną formę fizyczną i zapal 
rzeczywiście sportowy.

START W LUBLINIE.
Start z Lublina odbył się w sobotę 

o godz. 7 min. 20 rano, przyczem sta­
wili się na nim wszyscy bez wyjątku 
zawodnicy, którzy przybyli z Warsza-Janów, Jaworów, Radymno,

czył lat 60. Z końcem lipca opu­
ścił on Moskwę przybywając na ur­
lop wypoczynkowy do Niemiec.

Zjazd delegacji niemieckiej 
do Warszawy.

Berlin, 9. 9. (PAT.) Dziś o godz. 
6,18 rano wyjechała z Berlina dele­

się z dworca do swego mieszkania, 
następnie na Targi Wschodnie. Na 
Targach powitał p. premjera woje­
woda lwowski p. Gotuchowski.

„Zelazny Willi“ na Litwie
Porwanie i pobicie redaktora.

Kowno, 9. 9. Zorganizowana 
przed miesiącem t. zw. gwardja

Pola Negri znajdowała się przez 7 
godzin w stanie omdlenia, pomimo 
to jednak wydaje się, że nie odniosła 
ona obrażeń poważnych za wyjąt­
kiem wewnętrznycli kontuzji.

wy w ogólnej liczbie 71 kolarzy. Aż
do Zamościa nie było większych prze­
sunięć, dopiero w Zamościu wysuwa 
się naprzód trójká: Więcek, Matlach, 
Jędraszewski. Na 13-ym klm. przed 
Lwowem wysunął się naprzód Wię­
cek, który bez przerwy przybył od 
mety w czasie 8 godz. 17 min.

3 etap Lwów — Rzeszów.
Rzeszów, 9. 9. (Pat.) 3 etap biegu ko­

larskiego dookoła Polski Lwów — 
Rzeszów,którego trasa biegnie przez

Jasło,

Ołomuniec, 9. 9. W czasie ćwi­
czeń wojskowych w obszarze Mah- 
risch — Trubau wyleciał z samolo- 

gacja niemiecka do rokowań han­
dlowych z Polską, udając się pod 
przewodnictwem min. dr. Hermesa 
do Warszawy.

Panika ogarnęła Kijów 
gdy armja sowiecKa wKroczyła do miasta

Rysa, 9. 9. — Wielkie manewry 
armji sowieckiej na Ukrainie rozpo­

tautiników pod nazwą „Żelaznego 
Wilka“ zaczyna coraz energiczniej 
swą działalność. Onegdaj w Sza­
blach kilku zamaskowanych i u. 
zbrojonych w rewolwery osobników 
ponwało z mieszkania redaktora 
miejscowego pisma ,Moment“, nie­
jakiego Bridziusa, który uprowa­
dzony został do samochodu i wy­
wieziony do pobliskiego lasu.

Steroryzowano go tam rewol- 
werami, przyczem otrzymał on o- 
strzeżenie, by się miał na baczności 
i nie atakował poczynań rządu 
Waldemarasa, albowiem w przeci­
wnym razie zostanie zamordowa­
ny,_____________________________
Przeworsk i Łańcut wynosi okolo 160 
klm. Pogoda bardzo dobra. Zawodni­
cy ruszyli ze startu we Lwowie o go­
dzinie 7,57 jadąc przez kilka godzin 
zwartą grupą. Walka rozpoczęta się 
w odległości okołolOO metr, od mety w 
Rzeszowie.

Pierwszy wpadl na metę Więcek, 
tryumfator II etapu, przebywając 
trasę w czasie 5 godz. 30 min. 24 sek. 
a za nim w tym samym czasie przy­
był do mety Michalak oraz trzeci Ste­
fański.

tu obserwator kapral Jan Hajt- 
mar. Wszelkie starania celem od­
nalezienia zwłok obserwatora do­
tychczas nie wydały żadnego wyni­
ku. Stwierdzono, że spadochron 
był nienaruszony. Również rzemie­
nie do przywiązania były nieużyte. 
Dopiero na skutek konieczności 
wylądowania z powodu defektu 
motoru pilot dostrzegł zniknięcie 
cłserw a tera.

częły się od inscenizacji stłumienia 
powstania wKijowie. 45-ta dywizi» 
piechoty wkroczyła do miasta, zaję­
tego przezbataljony robotnicze, 
maskujące powstańców. Oprócz 
wojsk lądowych, w manewrach bio- 
rą udział liczne eskadry samolotów 
oraz oddziały wojsk chemicznych. 
Zadaniem floty powietrznej jest za­
demonstrować ścisłą łączność stra­
tegiczną z artylerją i innemi rodza­
jami broni.

Ponieważ w okolicach Kijowa 
zgromadzono wielkie masy wojska 
— wśród ludności szerzą się panicz­
ne nastroje. Mieszkańcy przekona­
ni są, że niebawem nastąpi wojna. 
Przestrach uwidacznia się w długich 
kolejkachprzed sklepami, gdzie oby­
watele zakupują żywność na zapas.

Centralny Komitet Partji Komu­
nistycznej СІК Ukrainy, oraz głó­
wne dowództwo armji czerwonej 
wydały wspólną odezwę do ludności 
nawołującą do zachowania spokoju 
i zapowiadającą ostre kary za sze­
rzenie paniki.

Wyniki meczów piłki nożnej.
Kraków, 9. 9. (Pat.) Wisła - Craco­

via 5:1 (3:0).
Lwów, 9. 9. Pogoń — Hasmoneja 

3:0 (2:0).
Łódź, 9. 9. Legja — Ł. K. S. 1:0 

(0:0).
Katowice, 9. 9. I. F. C. — Ruch 2:1 

(1:0).

JAN TOPORCZYK.

Skarb w Mliii Trwogi.
16.

— Dosyć Mr. Buisson, dosyć tych okrop­
ności! — zawołał, śmiejąc się. Jerzy.

— - Meksyk, to kraj ogromny — opo­
wiadał dalej rozmowny Francuz. -- Obszar 
tego wynosi niemal dwa miljony kilometrów 
kwadratowych. Jest znacznie większy, niż cala 
zachodnia Europa. W jego granicach pomie­
ściłoby się sześć takich państw, jak Francja. 
Jest to najbogatszy kraj na świecie. Znajdzie 
pan tu wszelaką roślinność, wszystkie odmia­
ny zbóż i owoców, liczne i bogate kopalnie 
nafty, ołowiu, miedzi, srebra i złota. W łonie 
ziemi spoczywają przeogromne bogactwa, 
tak wielkie, że wydobyte, starczyłyby dla ca­
łej ludzkości. Ziemia może wyżywić setki 
milionów mieszkańców. ..

— No, no! czy pan nie przesadza trochę? 
Przecież, o ile wiem, ludność Meksyku wyno­
si zaledwie szesnaście miljonów i pomimo to jej 
większość źyje w nędzy.

— Tak jest. A dlaczego? Bo Meksyk 
od wieków jest terenem walk tak zaciętych 
i krwawych, o jakich w Europie pojęcia nie 
mają. Hiszpanie zniszczyli wspaniałą cywi­
lizację Tolteków, Colhuasów, Azteków i przez 
setki lat uprawiali tu rabunkową, gorzej niż 
zbójnicką politykę. Potem przyszedł okres 
walk niepodległościowych, potem jedna rewo­
lucja goniła drugą. Ludzie odwykli od pracy. 
Pocóż mieliby się wysilać, gdy z owoców icli 
pracy korzystała nieliczna kasta bogaczy. 
Przeciętny Meksykanin niewiele potrzebuje 
do życia; lepianki z adoby lub chatki z trzci- 
рт КсАгні no ігигт^гні Угл^і^і, barwnej cnrnntr

kapelusza słomianego i trepów, garść kukury­
dzy i owoców, no i — obowiązkowo — jaknaj- 
więcej pulque!

— Pulque, to, zdaje się, meksykański tru­
nek narodowy?

— Tak! To nieszczęście tego kraju. Daje 
go agawa, jedna do sześciu litrów dziennie 
w dwumiesięcznym sezonie. Zobaczy pan ol­
brzymie plantacje agawowe i spróbuje pan ich 
owocu, pulque. Obrzydliwy płyn! Ma smak 
kwaskowaty i zapach siarkowodoru. Meksy­
kanie piją go z rokoszą i wypijają niemożliwe 
ilości, bo jest bardzo tani. I właśnie dzięki 
temu jest nieszczęściem tego narodu! Jak dłu­
go agawa, dająca pulgue, zajmować będzie 
w Meksyku tak wielkie przestrzenie jak obec­
nie, tak długo nie może być mowy o zdrowym 
rozwoju tego kraju. Niechaj...

Potok słów Francuza przerwał pełen za­
chwytu okrzyk patrzącego w dal młodzieńca.

— Wspaniałe! Cudowne!...Tu gorąc nie­
możliwy, a tam w górze śniegi.

Buisson wychylił się z okna i ujrzał śnie­
giem okryte szczyty olbrzymiej góry.

— To Pico de Orizaba, lub jeśli pan woli 
nazwę indjańską, Citlatepetl — 5550 metrów 
wysoki! O 500 metrów wyższy od najwyż­
szego z szczytów europejskich, Mont Blanc. 
Oto ma pan lekcję poglądową struktury Me­
ksyku. Jedziemy przez strefy tropikalne, pot 
leje się nam z ciała, a w niewielkiej odległości 
przed nami lśni śnieg i lód na podniebnej wyso­
kości. Będziemy mijali teraz pola uprawne, 
łany zbóż i kukurydzy, później jęczmienia, kar­
tofliska i wielkie lasy szpilkowe. Wjeżdżamy 
w strefę, należącą do tak zwanych Tierra Tem­
plada, ziemie o klimacie umiarkowanym. Te­
reny wznoszące się wyżej, ponad 2500 metrów, 
o roślinności właściwej krajom północnym, to 
„ziemie zimne“ Tierra Frija. Czy niemiałem 
ębTCTTinćcL mówiąc, że pojedzie oan namiek-

niejszą na świecie drogą kolejową?!...
— Nie sądzę, aby gdziekolwiek była pięk­

niejsza — odpowiedział Jerzy.
Podróż nie nużyła go. Obrazy zmieniały 

się ciągle jak w kalejdoskopie. Nie mógł też 
oderwać się od okna. Gdy pociąg, sapiąc cięż­
ko, wjechał w góry, uczuł chłód, który zmusił 
go do otulenia się w pled podróżny. Pociąg pę­
dził teraz wąskimi wąwozami u stóp czarnycli 
i stromych bazaltowych skał, przeskakiwał głę­
bokie czeluście, wpadał w tunele, aby za chwilę 
pobiedz dalej grzbietem wąskiego grzebienia. 
Sapanie lokomotywy mieszało się czasem z plu­
skiem wód strumieni górskich i głuszył je ło­
skot wodospadów. Wreszcie pociąg stoczył się 
na równe jak stół płaskowzgórze, z którego 
wyrastały niby grzyby liczne, małe wioski. 
Zmierzchało. Buisson wskazał jeszcze Mocar- 
skiemu olbrzymią piramidę słońca, budowlę, 
pamiętającą czasy Tolteków. Była noc, gdy 
ujrzeli przed sobą miasto oświetlone tak, jak 
żadne inne na świecie. Była to stolica kraju, 
tej samej co on nazwy: Mexico.

Mocarski spał świetnie po dniu pełnym 
wrażeń i męczącej podróży. Obudził się późno, 
jednak wcześniej niż Buisson. Zjadł śniadanie 
w hotelu, poczem w towarzystwie Francuza 
wyszedł zobaczyć miasto.

Była niedziela. Pryncypalnemi ulicami 
milionowego miasta ciągnęły niekończące się 
szeregi samochodów, wiozących strojne, piękne 
panie i eleganckicłi panów. Przeważały stroje 
europejskie, wszakże nie brak było barwnych, 
narodowych strojów meksykańskich.

— Piękne miasto! — mówił Jerzy z uzna* 
niem. — Rzadko w którem mieście można zo­
baczyć tyle wspaniałych pałaców, tyle pięk­
nych ulic i kobiet, taki ruch. Piękne miasto,

(Ciąg dalszy nastapi.)
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Sytuacja polityczna i gospodarcza 
w Czechosłowaji.

Przed nowym sezonem politycznym. — Sprawy, które budzą poważne tarcia wewnętrzne w Czechasło 
w8cji. — Przed ważnerni decyzja mi. — Co przyniesie nowy sezon parlamentarny? _

Praga, wrzesień 1928 r.
Zbliża się już ku końcowi okres 

wakacyjny, który wprowadził za­
stój i ciszę w życiu politycznem 
Czechosłowacji, — a zwolna nad­
chodzić zaczyna nowy sezon poli­
tyczny. który znowu budzi ożywie­
nie w czechosłowackich kołach po­
litycznych. — Ożywienie jest tem 
większe, że nadchodzący sezon po­
lityczny będzie miał dla Czechosło­
wacji bardzo poważne znaczenie, 
ponieważ dokonać mają się w nim 
zmiany, które w dość silnym stop­
niu oddziałają na przyszły rozwój 
sytuacji politycznej w Czechosło­
wacji. —

Chodzi tu w szczególności o trzy 
bardzo ważne sprawy, które staną 
przed nową, jesienną sesją parla­
mentu czeskiego. — Pierwsza to 
sprawa ustawy, o ubezpieczeniu 
społecznem. — Już w czasie ubieg­
łego okresu parlamentarnego wy- 

■ wołała sprawa ta żywe poruszenie 
W całej Czechosłowacji i jedynie 
dzięki temu, że w czas zamknięto 
sesję parlamentu, zdołano zapobiec 
grożącemu bardzo poważnie kryzy­
sowi wewnętrznemu. — Rząd cze­
chosłowacki, który składa się głó­
wnie z ugrupowań mieszczańsko- 
agrarnych opracował nowele do u- 
stawy o ubezpieczeniu społecznem, 
która idzie bardzo nie na rękę u- 
grupowaniom robotniczym. — O- 
czywiście, że wobec tego nowela ta 
wywołała jaknajostrzejszy sprze­
ciw socjalistów czeskich, stojących 
w opozycji do obecnego rządu i so­
cjaliści niedwuznacznie rzucili gro­
źbę, że jeśli rząd przeprowadzi 
swój projekt, wówczas socjaliści 
przejdą do zdecydowanej walki z 
rządem i nie cofną się nawet przed 
proklamowaniem strajku general­
nego. — I tylko zamknięcie parla­
mentu, oraz odroczenie obrad nad 
ustawą o ubezpieczeniu społecznem 
spowodowało pewne odprężenie się 
sytuacji. — - W czasie okresu waka­
cyjnego starał się specjalny komi­
tet stronnictw rządowych wejść w 
porozumienie ze socjalistami i mia­
no nawet doprowadzić do kompro­
misu który umożliwiać ma socjali- 
stom przyjęcie ustawy. — Nie 
mniej jednak wyczekiwane są dal­
sze obrady parlamentu czeskiego 
nad tą sprawą z żywem zaintereso. 
waniem. — Chodzi mianowicie o 
to, czy socjaliści istotnie po zawar­
ciu kompromisu ustąpią ze swego 
stanowiska i zechcą zaprzestać 
walki z obecnym rządem. —

Drugą sprawą która budzi rów­
nież dość silne tarcia na terenie 
wewnętrznym, jest sprawa ustawy 
Pasyjnej dla urzędników prywat­
nych.. — I w tej sprawie zaznacza 
się pomiędzy rządem a poszczegól- 
nemi grupami, reprezentującemi 
interesy urzędników prywatnych, 
silna różnica zdań, która niewątpli­
wi.: i na najbliższej sesji parla­
mentarnej się ujawni. — Od załat­
wienia tej sprawy zależy również 
wyjaśnienie sytuacji w parlamen­
cie czeskim.

Obok tych dwóch spraw, które 
chociaż nieznaczne, wysuwają się 
jednali na czoło zagadnień polity- 
cznych, — odgrywa również dość
poważną rolę konflikt, jaki nieda- 
утло wybuchł pomięzdy czeskim. Norwegji i

(Od naszego korespondenta.)
ministrem skarbu dr. Englischem a 
rządowem stronnictwem agrarju- 
szy. — Konflikt ten, który powstał 
na tle polityki celnej, doprowadził 
nawet do zgłoszenia przez mini- 
stra Englischa dymisji. Prezydent 
Massaryk, nie chcąc jednak dopu- 
ściodo zaostrzenia się sytuacji, dy­
misji min. Englischa nie przyjął. 
Dr. Englisch pozostał zatem nadał 
na swem stanowisku, — niewątpli­
wie jednak dojdzie obecnie w par­
lamencie na tle walki o cła zbożo­
we do nowych taré. — I jeśli spór 
nie zostanie wyjaśniony, dojść mo­
że do ponownego przesilenia na 
stanowisku ministra skarbu. — 
Konflikt min. Englischa z agrarju- 
szami powstał na tle bardzo Wa­
żnej sprawy, a to sprawy subwen­
cji rządu dla przemysłu cukrowni­
czego, oraz sprawy taryfy celnej 
na produkty rolnicze. — Agrarju- 
sze wraz z przemysłowcami cukro­
wymi domagają się, by rząd, jeśli 
utrzymać chce eksport cukru czes­
kiego, zwiększył dotychczasowe 
subwencje na produkcję Cukru. — 
Dr. Englisch sprzeciwił się temu i 
zagroził, jeśli agrarjusze nie będą 
kontynuować uprawy buraków cu­
krowych, jako mniej popłatnej, 
wówczas ministerstwo zniży do­
tychczasowe wysokie cła ochronne 
na produkty rolnicze; które zapew­
niają rolnikom bardzo poważne 
zyski. — Ze względu na to, żeczes-

cji. -
Fr<, Borkowski

Międzynarodowy Kongres Drukarzy 
w Kolonji.

(Korespondencja własna.)
Z okazji wystawy międzynaro­

dowej „Pressa“ zwołał niemiecki 
Związek Właścicieli Drukarń wiel­
ki kongres, na który zjechało się 
z górą około 1000 uczestników, 
przedstawicieli 12 państw (na za­
proszonych 40).

Najlepiej reprezentowane są po­
za Niemcami — Anglicy, przybyli 
bowiem w liczbie około 130. Z Pol­
ski wyjechało 9 delegatów i to pp. 
bracia Winiewicz, Pawłowski, Ku- 
glin, Ziętarski, Szczuka, Hinz 
i Grobelny.

Francuzi — nie wiadomo z ja­
kich powodów — na zjazd nie przy-
byli.

Trzeba przyznać, że Niemcy u- 
rządzili tak wystawę, jak i kon- 
kres z wielkim rozmachem i że w 
zorganizowanie tego II kongresu 
włożyli dużo pracy. Na uwagę za­
sługuje, że we wszystkich impre­
zach kongresowych brali udział pa­
nie, co stało się na życzenie An­
glików.

Uroczyste otwarcie zjazdu na­
stąpiło dnia 5-go b. m. przez prze­
wodniczącego Związku Właścicieli 
Drukarń p. Rudolfa Zickfeldta. Na 
uroczystości otwarcia obecny był 
Reichsminister Severing. W imie­
niu przybyłych delegatów przemó­
wił Anglik Marwell.

Dnia poprzedniego odbyło się
uroczyste przyjęcie gości, na któ-
rem to przyjęciu przemawiali przed j£rzy¿a> na wiceprezesa inż. Senatora 
stawiciele poszczególnych panstw, Jana Rogowicza — Prezesa Rady Zje- 
jak Anglji, Włoch, Czechosłowacji, dnoczenia Stanu średniego w War- 

... Gdańską. Щец ostat - ssawie, p. St. Lipczyńskiego, prezesa

су agrarjusze tworzą główny trzon 
obecnej większości rządowej w 
Czechosłowacji, jest sprawa cała 
bardzo poważna i wyjaśnienie jej 
jest momentem, który silnie wpły­
wa również na sytuację polityczną 
i gospodarczą w Czechach. —

Na koniec wspomnieć należy, że 
dotychczasowy premjer czeski dr. 
Syehla, którego dziełem jest obe­
cna większość rządowa w Czechach 
zamierza skutkiem długotrwałej 
choroby podać się do dymisji, tak, 
ze wyłoniłaby się znowu kwestia 
rekonstrukcji gabinetu w Cze- 
chach. — Ze względu na to, że o- 
bene podstawy większości rządo­
wej w Czechach i tak nie są zbyt 
silne, — na większość tę składają 
się bowiem Niemcy, którzy mają 
jednak liczne zastrzeżenia co do ca­
łości polityki rządu czeskiego, oraz 
co do dalszego pozostania w rzą­
dzie, — przeto ewentualna dymi­
sja nremjera Svehli mogłaby zno­
wu zaostrzyć sytuację i wprowa­
dzić na porządek dzienny sprawę 
kryzysu rządowego. —

Nie tedy dziwnego, że z tych 
względów zbliżający się obecnie 
nowy sezon polityczny budzi silne 
zainteresowanie i oceniany jest w 
kolach politycznych, jako okres 
ważny dla ukształtowania się przy- 
szlych stosunków w Czechosłowa­

ni oczywiście zapomniał o tem, w 
jakim celu przybył i wygłosił 
niesmaczne skomlenie o oderwaniu 
ich od Niemiec. Przemówienie to 
było do tego stopnia nie na miej­
scu, że nie zostało nawet przetló- 
maczone.

Reprezentanci Polski powstrzy­
mali się od zabierania głosu.

Po otwarciu odbyło się zebra­
nie kongresu, na którym,wygłoszo­
no 6 wykładów z dziedziny facho­
wej oraz podniesiono konieczność 
międzynarodowego zrzeszenia 
Związków Właścicieli Drukarń.

Kongres trwa. O wystawie i 
pawilonie polskim później.

W. G.

Utworzenie Bezpartyjnego Bloku 
Wyborczego do Izb Rzemieślniczych w b. Kr. Kongresowem 

i Ziemiach Wschodnich.
Dnia 4 września r. b., w lokalu Zw. 

Rzem. Chrześcijan w Warszawie Mio­
dowa 14, odbyło się zebranie delega­

tów Związku Rzemieślników Chrześ­
cijan. Rady Zjednoczenia Stanu śre­
dniego i Centr. Tow. Rzemieślniczego 
pod przewodnictwem wiceprezesa Zw. 
Rzem. Chrz. p. J. Pieniążkiewicza.

Jednomyślnie został utworzony Bez­
partyjny Blok Wyborczy do Izb Rze­
mieślniczych, do którego powołano na 
prezesa p. Antoniego Menczla członka 
Zw. Rzem. Chrześcijan — Prezesa
Warszawskiego Zarządu Czerwonego

Rzemiosło na P. K. W.
Kierownicy Izb Rzemieślniczych 

Zachodniej Polski i przedstawiciele 
rzemiosła b. Królestwa Kongresowe-* 
go i Małopolski niejednokrotnie zjeż­
dżali się, celem uzyskania special- 
nych ulg dla wystawców rzemieślni­
ków w Dyrekcji PWK. w Poznaniu. 
Po porozumieniu się z Dyrektorem 
oddziału dla rzemiosła p. dr. Piechoc­
kim, ustalono, że wystawcy - rzemieśl­
nicy mają płacić najwyżej 40 zł. za 1 
mtr. kw. Uzyskanie dalszych ulg, 
które również na zjazdach tych oma­
wiano, przejęły Izby Rzemieślnicze 
na siebie.

W związku z powyższem w czwar­
tek dnia 6 bm Pan Premjer Bartel 
przyjął delegacje rzemieślnicze wszy­
stkich trzech dzielnic. — Delegacja 
przedstawiła Panu Premjerowi pro­
jekt budowy osobnego pawilonu, prze­
znaczonego wyłącznie dla eksponatów 
rzemieślniczych.

Pan Premjer Bartel uznał koniecz­
ność wzięcia udziału rzemiosła w P. 
W. K. і docenił znaczenie budowy wła­
snego pawilonu rzemieślniczego, to też 
przyrzekł prźychylnie rozpatrzeć wy­
sunięte przez delegację wnioski, a głó­
wnie usunięcie trudności finansowych 
w pobudowaniu własnego pawilonu. 
Koszta budowy pawilonu rzemieślni­
czego określone zostały na okolo 225 
tysięcy złotych.

Na powyższej konferencji - PWK. 
reprezentował p. dr. Piechocki z Po­
znania, Izbę Rzem. Pomorską p. Syn­
dyk Biszoff, Izbę Śląską p. poseł So­
bota, IzbęPoznańską p. Syndyk Jusz­
czak, Izbę Bydgoską p. Syndyk But- 
kowski, Małopolską reprezentował 
Prezydent Izby Rzem. w Krakowie p.^ 
Kosobudzki, zaś b. Królestwo Kongre­
sowe p. prezes Maciejewski, p. Czer- 
nakow, oraz znany na tamtejszym te­
renie przedstawiciel rzemiosła p. Lu­
dwik Piekarski z Warszawy, któremu 
przy tej okazji powierzono utrzyma­
nie kontaktu z władzami centralnemi 
w kwestji PWK. oraz w innycli zwią­
zanych z życiem rzemiosła.

Z Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Bydgoszczy.

Radca handlowy Poselstwa Pol­
skiego w Rzymie

P. Bolesław Mikulski bawił w 
poniedziałek w Bydgoszczy. Odbyl 
on konferencję z prezydentem 
Izby Przemysłowo-Handlowej p. 
B. Kasprowiczem w sprawie zain­
teresowania firm okręgu Izby eks­
portem do Włoch. Celem zbadania 
możliwości eksportowych p. Mikul­
ski zwiedził fabrykę „Unja“, „Pia- 
bama“, M. L. Wilhouse i II. Löh­
nert, w których to zakładach kon­
ferował ponadto w sprawie wzięcia 
udziału w pawilonie polskim na 
wystawie w Medjolanie w r. 1929.

Koła Starszych Cechów m. Warsza­
wy, p. inż. St. Kwasiborskiego, wice­
prezesa Centr. Tow. Rzem. na sekre­
tarza radnego F. Brudzyńskiego, wi­
ceprezesa Rady Zj. St. Šr. na skarbni­
ka radnego W. Burcickiego, członka 
zarządu Zw. Rzem. Chrześcijan.

Na pozostałych członków Komite­
tu zostali wybrani ponadto:

Pp. W./Dobrzyński — członek Za­
rządu C. T. .Rzem., poseł E. Idzikow­
ski — sekretarz Rady Zj. St. Sr., p. 
L. Maciejewski — wiceprezes Zw. 
Rzem. Chrzęść., p. J. Rudnicki prezes 
C. T. Rzem., poseł A. Snopczyński — 
członek Rady Zj. St. Śr. i p. L. Pie­
karski.
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Kim i czem był Ahmet Zogu król Albański.
Zastanawiającą w dziejach nowego 

, monarchy jest szybkość, z jaką w 
przeciągu zaledwie siedmiu lat zdo­
łał z nikomu nieznanego wiejskiego 
ni to wójta, ni to sołtysa maleńkiej 
gminy górskiej w północnej Albanji 
wybić się zrazu na stanowisko mini­
stra, później premjera, ostatnio pre­
zydenta republiki, by wreszcie zostać 
królem państwa, obejmującego 34 ty­
siące kwadratowych kilometrów ob­
szaru o miljonie ludności.

Od setek lat rodzina, z której po­
chodzi Zogu I, nosi nazwisko Żogu, co 
oznacza rodzaj ptaków górskich, z ga­
tunku małych orłów, gnieżdżących się 
w skalistyełi miejscowościach albań­
skich. W kotlinie gór zamieszkiwało 
niewielkie plemię górali — Matja — 
odcięte od świata, rządzące się od wie- 

iw własnymi patriarchalnenii pra­
wami. przekazując władzę z rodu na 

ptakom gór-ród owym „Żogu'
skini“. Wodzami plemienia zdawna 
byli członkowie tego rodu. Czarny 
ptak górski z rozpiętemi do lotu 
skrzydłami widniał na odwiecznym 
sztandarze jasno zielonego koloru.

Rządzono się prawem przeważnie 
obyczajowem, przekazywanem przez 
tradycję z czasów Skanderbega II — 
ostatniego i niezawisłego króla, któ­
rego kolebkę przechowywano w rodzi­
nie Żogu, pradziadów dzisiejszego kró­
la.

W szesnastym stuleciu ród Żogu 
przyjął islamizm i otrzymał godność 
paszów. Ród biedniał wszakże i z da­
wnej jego świetności nie wiele pozo­
stało. Dzisiejszy król Żogu pasał ko­
zy na stokach gór, chodził boso, dopó­
ki nie udało się jego rodzinie sprze­
dać dość dobrze żyznej doliny, na któ­
rej znalazły się dość duże złoża kwar­
cu, a nawet i miedzi.

Po śmierci swego ojca, nominalne­
go wójta Matji, Denwisza-Paszy, na- 
wpół analfabety, rośnie Achmed w 
beztrosce pierwotnego człowieka, sam 
jak dziecię natury, niepohamowany i 
dziki. Zwraca na bystrego i pojętne­
go chłopca uwagę jakiś miejscowy u- 
rzędnik turecki i oto rozpoczyna się 
fantastyczna epopeja dzisiejszego mo­
narchy.

Achmed Żogu dostaje się do dobrej 
szkoły w Konstantynopolu, do której 
uczęszczają synowie wezyrów, poraz 
pierwszy styka się z innym światem, 
budzą się też w nim ambicje potomka 
rodu starego, a historja w swych przy­
kładach dostarcza młodej głowie dość 
tematu do fantastycznych rojeń. Te
trzy lata w środowisku tak odmien- 
nem rozbudzają w młodym chłopcu wielką szybkością.

U brzegów 
Skandynawii.

(Od specjalnego wysłannika „Gońca 
Nadwiślańskiego“.)

III.
Morze ciche, ale niebo nie łaska­
we. — Pożegnanie lotnika. — Zie­
mia znikła. — Na niebie chmury. 
— Lody nieznajomości pęka ją. — 
Kto jedzie? — Pamiętny ranek. — 
Burza — czyli 3 godziny wściekłej 
huśtawki i co z tego wynikło. — 
Brawura szwedzkiego żeglarza, — 

Dobiliśmy do portu.
W chwili wyjazdu ,Gdyni“ mo­

rze było idealnie spokojne. Ale 
niebiosa nie były dla nas łaskawe. 
Mgła, która nas żegnała, przy opu­
szczeniu Gdyni, przemieniła się 
przy mijaniu Helu w drobny ka­
puśniaczek, który uprzykrzał po­
byt na pokładzie.

W dobrem tempie mijamy po 
godzinie 2-giej półwysep Helski. 
W tej chwili zamajaczył na hory­
zoncie czarny punkcik. Wkrótce 
poznaliśmy samolot. Lotnik okrą­
żył nas dokoła — rzucił pozdrowie­
nie. W odpowiedzi powiały grem. 
jalnie z pokładu chusteczki. Za 
chwilę samolot rozpłynął się w 

gorączkową żądzę wiedzy. Musi je­
dnak wracać do rodzinnej wioski, by 
objąć po matce dziedziczną władzę i 
urzędy w własnem plemieniu. Ach- 
med Żogu przyjrzał się w Konstan­
tynopolu przepychowi wschodniego 
ceremonjalu — marzy o tem samem 
u siebie, w ubogiej gminie wiejskiej. 
Obejmując urząd wójta, urządza w 
zapadłej górskiej dolinie niebywały 
pochód wiernych „wassali" — bosych 
wprawdzie i podartych, ale z dumą 
patrzących na swego wójta, przybra­
nego w fantastyczny jakiś strój, skom- 
binowany z uniformów tureckich — 
włoskich, operowych strojów o podni­
szczonej świetności.

Przychodzi wielka wojna. 20-letni 
Achmed Żogu formuje ze swych ró­
wieśników bataljon, który nosi dumną 
nazwę „Ptaki albańskie“, walczy przy 
boku austriackiej gwardji cesarsko- 
królewskiej, wyróżnia się szeregiem 
brawurowych czynów. Aż wreszcie 
przychodzi chwila, kiedy Albanja po­
zbywa się narzuconego księcia Wieda, 
Achmed Żogu jest pierwszą figurą w 
swym kraju.

W 1920 r. Achmed Żogu jest już 
ministrem spraw wewnętrznych Al­
banji. Z niezwykłą energía zabiera 
się do organizowania życia w swej oj­
czyźnie, anarchicznej z tradycji, na­
wykłej do samowoli, złożonej z ele­
mentów, które odziedziczyły wszystkie1
cechy i długiego tureckiego jarzma i króla, w gronostajach, koronie, z ber- 
deprawacji austrjackiej i bierności lem.

Pastuch naśladujący Archimedesa.
Zapalił las przy pomocy soczewki.

W Buscemio w pobliżu Syrakuz 
gwałtowny pożar ogarnął i zniszczył 
wielkie plantacje drzew oliwnych.

Początkowo przypuszczano, że na­
stąpiło samozapalenie z powodu sza­
lonego upału, śledztwo wszakże wyka­
zało, że przyczyna jest zupełnie inna: 
nawiązuje ona do metody zastosowa­
nej przed wielu wiekami przez mędrca 
starożytności Archimedesa, celem zni­
szczenia floty nieprzyjacielskiej, oble­
gającej Syrakuzy.

Oto 12-letni pastuszek Pietro Suga- 
ro przyznał się, że pędząc stado bara- 
nów na pastwisko, zabawiał się wy­
twarzaniem promieni świetlnych przy 
pomocy malej soczewki.

Nagle spostrzegł, że suche liście, ku 
którym kierował refleksy światła pa­
lą się, a płomień rozszerza się wokół z 

mgle. Niedługo potem znikła nam 
z oczu ziemia...

Płyniemy po lekko zmarszczo- 
nem, zamgłonem oparami mgieł 
zwierciadle morza. Morze łagodnie 
przytula i lekko kołysze nasz ko­
rab na swej piersi w rytm swego 
oddechu. Spokojnie próje biały 
dziób naszej „Gdyni“ granatową 
toń, pozostawiając za sobą dwie 
rozerwane brozdy wody, które gi­
nęły gdzieś w oddali.

Jakaś uroczysta cisza wiała z 
głębokich odmętów ciemnej fali. 
Wkradła się ona do naszych serc, 
budząc głęboką zadumę. Trwały 
ląd __ta polska ziemia, po której 
od dziecka chodziliśmy — gdzieś 
daleko za nami. Przed nami dale- 
ка, tajemnicza droga, która nas ma 
zawieść do nieznanej krainy...

Nadchodzi noc i niebo pokrywa 
się coraz bardziej ołowianemi 
chmurami, od których i woda za­
czyna przybierać atramentową, 
barwę.

Schodzimy do jadalni i salonu. 
Lody nieznajomości zaczynają pę­
kać.' Za chwilę salc zapełniają się 
rozmową i śmiecliem pięknych pań, 
które niestety są w znakomitej 
mniejszości.

południowców.
Z wielkiej wsi, Tirany, czyni Ach­

med Zogu stolicę. Rozbudowuje ją w 
szybkim tempie. Jest coprawda i par­
lament i ministerstwa, administracja 
-■ ale nad wszystkiem góruje silna, 
nieugięta wola Achmeda Zogu, który 
jak istny „Ptak górski“ widzi swem 
bystrem spojrzeniem każdy odruch 
życia swego narodu. Albanja zostaje 
przyjęta do LigiNarodów. Międzyna­
rodowa komisja określa granice, obce 
mocarstwa przysyłają swych pełno­
mocników. Jeszcze tylko wewnątrz 
kraju pozostaje do uregulowania je­
dna sprawa, którą z całą bezwzglę­
dnością likwiduje: to groźny przeciw­
nik, Fan Nolis, którego w 1924 r. oba­
la i skazuje na wygnanie. Od 1925 r. 
Albanja jest już republiką. Jej pre­
zydentem na okres 7-letni zostaje o- 
brany Achmed Zogu Pasza. I jak ka­
żdy władca małego państwa miłuje 
się Achmed w blasku i świetności. U- 
niform własny i swej świty zmienią 
parokrotnie: czerwone, husarskie spo­
dnie, to znów białe, łosiowe, mundu­
ry haftowane obficie złotem, sznury, 
pasy, ordery, czapy futrzane z wiel- 
kiemi kitami itd. — takim ukazywał 
się swemu ludowi, pragnąc mu w de­
koracyjności i przepychu zaszczepić 
przywiązanie do władzy i dostojeń­
stwa.

Naród uległ hipnozie — ma swego

^^

Po upływie kilku minut cały sa-
siedni gaj oliwny był jednem morzem 
ognia,

Barany z głośnym bekiem jęły u- 
ciekać, a pastuszek pędził za swojem 
rozproszonem stadem, krzycząc prze­
raźliwie ze strachu.

Plaga myszy.
Na pograniczu polsko-sowieckiem 

w rejonie Iwieńca, Kucewicz, Wiel­
kich Chutorów pojawiły się olbrzymie 
masy myszy polnych, przybywają­
cych z zagranicy od strony sowiec­
kiej.

Mieszkańcy, nawiedzeni plagą my-

Na pokładzie znajduje się zna- 
na primadonna operetki warszaw­
skiej p. Gistedt, która udaje się 
w odwiedziny do swej rodziny, za­
mieszkałej w Sztokholmie. Zresztą 
goście z całej Polski. Jest dwóch 
senatorów, znany karykaturzysta 
Jotes, urzędnicy, nauczyciele, zie­
mianie — jednem słowem wszyst­
kie zawody. Tylko bardzo słabo 
reprezentowany stan kupiecki, 
gdyż w wycieczce bierze, udział 
tylko jeden jedyny kupiec. Ogó­
łem wycieczka liczy ponad 60 osób. 
Trzeba dodać, że Toruń spisał się 
bardzo dobrze, gdyż jechało stam­
tąd kilkanaście osób.

Mimo przejmującego wiatru i 
coraz silniejszego deszczu więk­
szość pasażerów wyległa na po­
kład. Do późna siedziano jeszcze 
bądź na pokładzie, bądź w salonie, 
gdzie grano w szachy, bridga i pre- 
feransa.

Noc minęła spokojnie. Ale na 
mostku kapitańskim czuwał kapi­
tan Ryncki do godziny 4-tej rano, 
bacząc, by w ciemną noc statek nie 
zboczył z drogi.

Aż przyszedł pamiętny dla nas 
wszystkich poranek. Po godz. 7L 
mej fala zaczęła rosnąć. Na morzu

Komunikat
w sprawie zakupu koni, obniżone­
go typu artyleryjskiego przez Ko­

misje Remontową.
W czasie tegorocznych zwy­

kłych targów remontowych na Po- 
Pierzu, Komisja Remontowa zaku­
pywać będzie również konie obni­
żonego typu artyleryjskiego od 
148 cm. bezpośrednio od drobnych 
rolników w następujących miej­
scowościach :

Data spędu
Miejscowość dzień mies. godz. 

Chełmża pow. Toruń 9. X. 10. 
Chełmno 10. X. 10. 
Dragasz pow. Święcie 11. X. 12. 
Jabłonowo pow. Brodnica 12. X. 10. 
Działdowo 16. X. 10. 
Brodnica 17. X. 10. 
Kowalewo p. Wąbrzeźno 18. X. 10. 
Nowemiasto pow. Lubawa 19. X. 14. 
Reda pow. Morski 23. X. 10. 
Kartuzy 24. X. 10. 
Skarszewy p. Kościerzyna 25. X. 11. 
Skórcz pow. Starogard 26. X. 11. 
Chojnice 30. X. 11. 
Sępolno 31. X. 11. 
Tuchola 2. XI. 10. 
Pruszcz Porn. pow. Święcie 3. XI. 13.

Komisja Remontowa zakupy- 
wac będzie konie kategorji zada- 
walniającej, dobrej i bardzo dobrej 
w wieku od 31/2 do 6 łat, płacąc 
800 do 1000 zł. za konia.

O ileby Komisja wśród spędzo­
nych koni przypadkiem uznała 
niektóre konie za pełnowartościo­
we dla kawalerji lub artylerii pła­
cić będzie przeciętnie 1200 zł. + do­
datek hodowlany.

Pomorska Izba Rolnicza,

Humoť
MA ZDROWIE...

Młodzieniec: Jak pan sądzi, panie 
doktorze, czy stryj mój rychło umrze?

Lekarz: Przypuszczam, że nie. — 
Stryj pański ma zdrowie, które jest 
odporne na wszystkie najbardziej 
skomplikowane lekarstwa. 

sią, próbują najrozmaitszych środ 
ków walki z nią, ale środki te nie 
skutkują.

Władze administracji państwowej 
zamierzają się zwrócić do wojska 0 
zastosowanie przeciwko tym szkodni­
kom gazów trujących.

jak okiem sięgnąć, poczęło przyby­
wać białych grzywek. Statek roz­
kołysał się na dobre. Nie każdy 
mógł już wypić spokojnie śniada­
nie. Niejeden wybiegał nagle ze 
stołowni na pokład. Choroba mor­
ska poczęła zbierać swoje żniwo.

A tymczasem biało grzebienie 
rosły w oczach, przemieniając się 
w coraz to większe bałwany. Po­
szczególnych fal nie można już by­
ło odróżnić. Wyrastały z nich ca­
łe góry, które waliły się jedna na. 
drugą, przelewając się w prze­
pastne otchłanie. Roztańczyło się 
morze w takt szalejącego wichru.

Spienione góry brodatych bał­
wanów uderzały z wściekłością 0 
burty naszego statku, który raz po­
raz dosiadał grzbietów gór wod­
nych, by potem spadać na łeb na 
szyję w ciemne odmęty.

Lekkomyślniejsi pasażerowie 
pozostali w kabinach, gdzie musie- 
li trzymać się rękami i nogami, by 
nie powylatywać z łóżek. Tu też 
choroba morska panowała na­
gminnie. Inni pozostali na pokła­
dach. Na pierwszym pokładzie u- 
tworzyl się spory ogonek odbywa­
jących bezpłatną podróż do „stoli-
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Tydzień dzieeka
pod Protektoratem Pani Prezydentowej Rzeczypospolitej Ignacowej MościcKiej 

w dniach od 16 do 23 września 1928 r.
Tydzo^ń Dziecka organizowany 

przez Polski Komitet Opieki nad 
Dzieckiem ma obok celów praktycz­
nych przedewszystkiem ideowe znacze­
nie. Winien on przyczynić się do obu­
dzenia głębszego zrozumienia w spo­
łeczeństwie dla spraw dotyczących 
dziecka i młodzieży i wyjaśnić nie­
zbędność otoczenia nieletnich troskli­
wą i racjonalną opieką.

Ka świeżo odbytem zebraniu Ko­
mitetu miejscowego „Tygodnia Dzie­
cka“, został ustalony szczegółowy pro- 
gram tego Tygodnia zarówno pod 
względem praktycznym jak i ideo­
wym. Program ten oprócz progra­
mu różnych imprez dochodowych, 
których szczegóły zostaną podane w 
afiszach i osobnych komunikatach, 
przedstawia się w sposób następują­
cy:

Pierwszy dzień — „Święto Dziec­
ka“, przeznaczony jest dla wszystkich 
dzieci w Grudziądzu od lat 6-ciu do 
14-tu.

Dzień ten winien być dniem rado­
snym, dniem pełnym dla dzieci wra­
żeń pogodnych, i w každým razie mo­
żliwie odbiegać od codzienności. Nie­
chaj w dniu tym rozbrzmi śmiech 
wszystkich dzieci grudziądzkich: za­
równo tych, nad któremi czuwa tro­
skliwa ręka matki jak i tych, które 
matki nie mają!...

A więc: godzina ósma i pół, zbiór­
ka w lokalach i przedszkolach, skąd 
dzieci zaopatrzone w odznaki, chorą­
giewki, kwiaty, zieleń itd., przy dźwię­
kach orkiestry, pod kierownictwem 
wychowawców wyruszą na punkt 
zborny do kościoła paraf jalnego, gdzie 
po wysłuchaniu cichej Mszy św., ufor- 
mują wspólny pochód na plac 23 Sty­
cznia, celem złożenia wieńca przed 
płytą Nieznanego Żołnierza.

Każdy z wychowawców zawczasu 
zostanie poinformowany o ustawieniu 
dzieci w pochodzie, o marszrucie i 
punkcie rozwiązania pochodu.

Po rozwiązaniu pochodu nastąpi 
krótki odpoczynek w czasie którego 
dzieci otrzymają posiłek i odpowied­
nie przysmaki.

O godz. 12 w południe dzieci udadzą 
się do kin i na inne przedstawienia 
uprzednio przez podpisany Komitet 
dobrane.

Po przerwie obiadowej, wszystkie, 
dzieci zbiorą się w oznaczonym pun­
kcie i wyruszą na wycieczkę do Strze- 
mięcina na gry, zabawy i spożycie 
wspólnego podwieczorku. Wycieczka 
ta przy dźwiękach orkiestry, zostanie 
przewieziona samochodami lub Wisłą

o «емтееіііііііііііі іітяігштінітпімее 
су“ Łotwy. Ktoś zaproponował її- 
tworzenie klubu, gdzieś wyrwał 
się kandydat na prezesa. Nawet 
w tak niemiłej chwili panował hu­
mor niepodzielnie.

Bodaj, że najefektowniej wy­
glądała ta huśtawka na tyle stat­
ku. Rozdzierane kadłubem „Gdy­
ni“ fale tu z powrotem łączyły się. 
wyrastając do gór, które raz po­
raz przelewały się przez pokład. 
Stojąc w tem miejscu, odnosiło się 
w zupełności wrażenie huśtania 
się w jakimś „Luna-parku" na hu­
śtawce o kilkunastometrowem wa­
haniu.

Około godziny 9-tej ujrzeliśmy 
skaliste brzegi największej wyspy 
na Bałtyku — Gotlandji. Widok 
ziemi wlał otuchę w serca wszyst­
kich. Ale morze, jakby ostatnim 
wysiłkiem, poczęło z coraz większą 
zajadłością atakować nasz statek. 
To już nie było pchanie nas z fali 
na falę, ale jakieś szaleńcze rzuca­
nie statkiem na wszystkie strony, 
jak dziecinną zabawkę. Wreszcie 
stanęliśmy w pobliżu portu Visby.

Wśród tego huraganu wyjechał 
naprzeciw nas pilot na małej mo­
torówce, chcąc dostać się na nasz 

statkami. W tym celu Komitet miej­
scowy Tygodnia Dziecka poczynił już 
odpowiednie kroki u czynników mia­
rodajnych, jak u władz wojskowycli i 
cywilnych.

Organizacja pięciu następnych dni 
ma na celu zainteresowanie społeczeń­
stwa poszczególnemi zagadnieniami 
wychowawczemi. Aby te zagadnienia 
nabrały wyrazistości i plastyczności 
będą one poparte odpowiednimi przy­
kładami. Punkt ciężkości przeto przy 
organizowaniu tych dni, zostanie po­
łożony na zwiedzanie i odwiedzanie 
różnego rodzaju instytucyj i zakła­
dów ilustrujących zagadnienia oma­
wiane w osobnych odczytach, które 
będą wygłaszane przez osoby kompe­
tentne codziennie, w czasie trwania 
Tygodnia Dziecka.

Zaznajamianie bowiem szerszego 
ogółu z instytucjami i zakładami wy­
chowawczemi, prowadzonemi według 
wymagań nauki, nie tylko wykaże ich 
wartość i podkreśli ich znaczenie, lecz 
jednocześnie uprzystępni nabycie wia­
domości niezbędnych dla tych wszyst­
kich, którzy się stykają z dziećmi, co 
w następstwie przyczynić się może do 
podniesienia poziomu wychowawcze­
go. -Zwiedzenie instytucji tych, które 
muszą walczyć z brakami materjal- 
nemi i mieszkaniowemi, wykaże w 
całej rozciągłości, jak bardzo jest po­
trzebna współpraca całego społeczeń­
stwa, bez pomocy którego ani władze 
państwowe ani samorządowe zadaniu 
podołać nie mogą.

Drugi dzień poświęcony wychowa­
niu dziecka w pierwszych latach jego 
życia, zostanie wykorzystany w celu 
zaznajomienia jak najszerszych mas 
ze zdobyczami wiedzy nowoczesnej, 
zakresu higjeny i wychowania niemo­
wlęcia i dziecka do lat trzech.

W związku z dniem trzeciem Tygo­
dnia Dziecka, zostaną zwiedzone: ko- 
lonje, półkolonie, boiska, sale gimna­
styczne itd. Przytem popisy młodzie­
ży wykażą nietylko jej dzielnośći 
sprawność fizyczną, lecz jednocześnie 
będą stanowiły najlepszą propagandę 
wychowania fizycznego.

W związku z dniem czwartym Ty­
godnia Dziecka, zwiedzane będą: 
przedszkola, szkoły, wystawy robót 
dziecinnych, biblioteki dla młodzieży 
i t. d.

Odpowiednie prelekcje przyczynią 
się niewątpliwie do większego zainte­
resowania się pracą umysłową dzieci 
i młodzieży, co w następstwie może 
wpłynąć na wzmożenie się tak nic» 
zbędnej współpracy pomiędzy rodzi- 

statek, aby go doprowadzić do 
portu.

Z niezwykłem zainteresowa­
niem śledziliśmy śmiałe skakanie 
wątłej łodzi poprzez fale. Podzi­
wialiśmy brawurową odwagę 
szwedzkiego żeglarza, który potra­
fił popłynąć pod „Gdynię“ i jed­
nym skokiem znalazł się na naszym 
pokładzie. Motorówka otarła się 
o nasz statek i odbiła się jak pi­
łeczka. Mimo, że dzieliła nas za­
ledwie kilkudziesięcio-metrowa od­
ległość, lodzi chwilami zupełnie 
nie było widać, z górnego pokładu 
naszego statku, gdyż łódź ta for­
malnie tonęła w głębokich brózdach 
rozhukanego morza.

Łódeczka stawała niekiedy 
wprost „dęba“ i spadała w otchłań 
morską, gdzie ją podrywała po­
strzępiona szmata rozwścieczo­
nych bałwanów.

Po przeszło trzygodzinnem sza­
motaniu się z rozwświeczonym ży­
wiołem — zawinęliśmy do pierw­
szego stałego punktu na szwedzkiej 
ziemi — do starożytnego miasta 
Visby. Wszyscy odetchnęliśmy 
z ulgą.

J. Zasacku- 

cami a wychowawcami.
W dniu poświęconym wychowaniu 

moralnemu dziecka, Komitet nade- 
wszystko podkreśli prace i organiza­
cje instytucyj, które mają za zadanie 
przeciwdziałać złym wpływom ulicy, 
jak również wpływom nieodpowied­
niego dla młodzieży środowiska, a 
które zmierzają do zaspokojenia po­
trzeb w zakresie życia duchowego 
młodzieży, budząc tęsknotę do praw­
dy, piękna i dobra, — podnoszą nie 
tylko poziom intelektualny młodzie­
ży, lecz przedewszystkiem jej poziom 
moralny.

Omawianie powyższego zagadnie­
nia powinno w dużym stopniu przy­
czynić się do pobudzenia inicjatywy 
społeczeństwa, jedynie bowiem przy 
jego czujności i dużym wysiłku może 
być pogłębiona i opracowana dziedzi­
na dotychczas tak bardzo zaniedbana, 
jakim jest wychowanie moralne. A 
praca to tem trudniejsza i pilniejsza, 
że warunki polityczne, jakie były do 
niedawna naszej Ojczyzny wpływały 
na obniżenie poziomu moralnego całe­
go społeczeństwa.

Strząsnąć ohydne wpływy niewoli, 
przyspieszyć rozwój moralny jest °- 
howiązkiem każdego, komu drogim 
jest rozwój i przyszłość Polski, każ­
demu, kto pragnie zmniejszenia w na­
szym kraju czynów ujemnych lub 
wręcz karygodnych, jak i zmniejsze­
nia objawów zdziczenia.

Wszyscy bez wyjątku powinniśmy 
przyczynić się do stworzenia dla mło­
dzieży takich warunków, któreby 
sprzyjały budzeniu w niej umiłowa­
nia do piękna, dobra, do podniesienia 
w jej oczach wartości poświęcenia i 
idei wogóle, przy równoczesnem pod­
niesieniem etyki indywidualnej i go­
dności człowieka jako wolnej ducho­
wo i niepodległej jednostki.

A pracy jest tak wiele!
Wielkie rzesze dzieci zaniedbanych 

i opuszczonych wychowuje się w wa­
runkach ohydnych, w warunkach, 
które sprzyjają jedynie zdziczeniu i 
zwyrodnieniu moralnemu, a co zatem 
idzie pchają dzieci do złego, do wy­
stępku.

Ilość przestępstw popełnianych 
przez nieletnich jest w naszym kraju 
przerażająca, to też jednym z pier­
wszych obowiązków wszystkich, któ­
rzy stoją blisko spraw młodego poko- 
lenią, jest poinformować szerszy ogół 
społeczństwa o panujących stosun­
kach, zaznajomić z przyczynami i ro­
dzajami przestępstw, jak również 
wskazać drogi i środki naprawy zła.

Istniejące zakłady wychowawczo- 
poprawcze ani ilościowo ani jakościo­
wo nie odpowiadają istotnem potrze­
bom, pragniemy przeto mocno pod­
kreślić, jak niezbędną jest pomoc spo­
łeczeństwa, jego inicjatywa, jego o- 
fiarność.

Szósty dzień Tygodnia Dziecka zo- 
staje poświęcony dziecku zarobkują­
cemu i kształcącemu się zawodowo, 
zaznajomi zainteresowane społeczeń­
stwo grudziądzkie prawodawstwem, 
obowiązującem w Polsce, z warunka­
mi i rodzajami pracy nieletnich, jak 
i potrzebom kształcenia zawodowego 
młodzieży opuszczającej mury szkol­
ne. Umyślny w tym celu odczyt, na 
którem powyższe zagadnienia zostaną 
odpowiednio omówione i wyjaśnione, 
da nam możność rozpatrzenia się i w 
tej zasadniczej dziedzinie pracy dzie­
cka.

Ostatni dzień Tygodnia Dziecka

Zaginiony lotnik
Z Centralnej szkoły pilotów w By­

dgoszczy w dniu 6 bm. o godz. 16-tej 
wyleciał uczeń pilot Jarosław Celo- 
wicz na aparacie Potez 15. mając wa­
runkowy lot Bydgoszcz — Poznań — 
Toruń *- Bydgoszcz., Ponieważ do 
dnia dzisiejszego nie ma o nim żadnej 

jest poświęcony Matce, jako pracow­
nicy i wychowawczyni.

Praca kobiety matki, kobiety wy- 
chowawczyni, przyszłego pokolenia, 
musi znaleźć w społeczeństwie nale­
żyte zrozumienie i ocenę.

Podpisany Komitet przez wykaza­
nie w tym dniu ogromu pracy i odpo­
wiedzialności jakie spoczywają na 
barkach kobiety matki, niezbędnego 
z jej strony hartu i siły woli, aby po­
dołać licznym obowiązkom — nieza­
wodnie przyczyni się w dostatecznej 
mierze do podniesienia jej autoryte­
tu w oczach społeczeństwa.

Szczegółowy program podjętych 
prac i inicjatywy, Komitet miejscowy 
Tygodnia Dziecka poda w jednym z 
najbliższych numerów „Gońca Nadwi­
ślańskiego“.

Mając na uwadze cały doniosły o- 
grom pracy, podpisany Komitet zwra­
ca się z gorącym apelem do calegc 
tutejszego społeczeństwa, aby zechcia- 
ło jali najwydatniej poprzeć wysiłki 
jego i przyjść mu z pomocą w tej tak 
ważnej a niezbędnej akcji obywatel­
skiej.

Pamiętajmy bowiem, że społeczeń­
stwo wolnych i niepodległych ludzi, 
zdrowych potrzebuje obywateli, zdol­
nych do dźwigania olbrzymich obo­
wiązków i całego ciężaru odpowie­
dzialności za swą Ojczyznę.

Dziecko spełni obowiązki swoje 
wówczas tylko, gdy społeczeństwo 
stworzy mu do ich spełnienia odpo­
wiednie warunki.

Grudziądz, dn. 8 września 1928. .
KOMITET MIEJSCOWY 
TYGODNIA DZIECKA:

Izabella Szwerowa, przewodnicząca 
Komitetu; dr. Antonina Steinowa, wi­
ceprzewodnicząca Komitetu; Wicepre­
zydent miasta Roman Krobski wice­
prezes Komitetu; dyr. J. Wojciechow­
ski skarbnik Komitetu; red. Jan Ku­
nert sekretarz Komitetu; Stanisław 
Jasiński referent grodzki dla spraw 
Komitetu Opieki nad Dzieckiem; 
członkowie komisji rewizyjnej Ko­
mitetu: E. Doleżych, radca Henryk 
Rozborski i inspektor J. Sowiński; 
członkowie Komitetu: Jadwiga Rach- 
mistrukowa; Janina Kalkszteinowa; 
Olga Stryjewska; Wł. Dobrowolski; 
Nina Stryjewska; A. Gawędzka; Łu­
cja Jasińska; R. Grobelna; Żofja Mar­
chlewska, Zofja Morawska; Brzecki 
prezes Pom. Izby Skarb.; Józef Wło­
dek prezydent miasta; Adam Czarliń- 
ski starosta powiatowy; Wacław Dy- 
kier prezes Okręgowego Urzędu Ziem­
skiego; Władysław Grobelny prezes 
Pom. Izby Rzemieślniczej; Henryk 
Czarnecki dyr. Teatru Miejskiego; 
Boczkowski pułkownik; Tadeusz Mar­
chlewski prezes Pomorskiego Związku 
Kupców; Stanisław Klarowski; Kup­
ka; J. Tkaczyk prof.; J. Maciejewski; 
W. Powalski; Albin Nowicki prof.; 
Helena Nowicka; Zygmunt Kalk- 
sztein; Antoni Jóźwicki; F. Neu­
mauer prezes Związku Nauczycieli 
szk. powsz. „Ognisko“; Władysł. Mo­
rawski; Jan Zagierski, redaktor na­
czelny „Gońca Nadw."; Marszalik pro­
kurator; Helena Kunertowa, kierow­
niczka stacji opieki nad matką i dzie­
ckiem; ks, dr. Łęga; Aleks. Dulin, kpt.; 
Dulinowa; Krobska, wiceprez.; dr. Ma- 
rzinkowa; Dobrowolski pułk.; Pronay- 
owa; Ładosiowa Drouet, mjr.: 
dr. Opitzowa; Frohlichowa Ku- 
liczkowska, Maciejewska; J. Do- 
browolska; Pniewska; Niewiakowska

Konst. Korwin-Piotrowska dyr. 
szkoły; Krogulska; dr. Urbański; pro­
fesor Wacław Szczeblewski; dr. Stein; 
St. Rost; F. Lesiński; W. Ernest; prof. 
Jaworski; Romuald Wasilewski, re­
daktor „Gazety Grudz."; Ludwik Łyd­
ko, publicysta; Józef Zasacki, red.

wraz z aparatem te
wiadomości, oprócz tej, że wystarto­
wał z Poznania w kierunku Torunia, 
dokąd ^e przybył, przeto istnieje 
przypuszczenie, že spadł na lasy po­
nosząc śmierć, lub opadł na terytor- 
jum niemieckiem. Władze policyjne 
zarządziły poszukiwania.
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Wiadomości potoczne 
GRUDZIADZ.

W dniu imienin winszujemy
Dziś: poniedziałek Mikołajowi 
Jutro: wtorek Piotrwi i Jackowi
Wschód słońca godz. 5 m 26 

Zach. godz. 6 m. 43. 
Wschód księżyca godz 8 m. 19 

Zachód godz. 9 m. 10.

Tydzień Dziecka.
W środę, dn. 12 września br., o godz. 

6 popol., w Komunalnej Kasie Oszczę­
dności powiatu grudziądzkiego, odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego Tygodnia Dziecka.

Festyn ludowy па rzecz Komitetu 
Opieki nad Dzieckiem w Grudziądzu.

Dziś, w poniedziałek, dn. 10 bm., o 
godz. 6 wieczorem, w hotelu p. Stani­
sława Klarowskiego „Królewski 
Dwór“, odbędzie się zebranie zainte­
resowanych osób w sprawie festynu 
na rzecz Opieki nad Dzieckiem.

Święto Dziecka.
We wtorek, dn. 11 bm., o godz .4 po

pol., w „Królewskim Dworze“ w Gru­
dziądzu, odbędzie się zebranie nauczy­
cielstwa grudziądzkiego, w sprawie 
Tygodnia Dziecka, a szczególnie w 
sprawie Święta Dziecka, które Polski 
Komitet Opieki nad Dzieckiem, pod 
protektoratem Pani Prezydentowej 
Rzeczypospolitej Ignacowej Mościc­
kiej, urządza w poniedziałek, dn. 17 b. 
m.

Nowy 1 míly піка!,
W ubiegłym tygodniu odbyło się 

otwarcie „Belwederu“, który mieści 
się w dawnem „Elizjum" przy ul. Li­
powej 65. Nowy gospodarz, p. Franci­
szek Botkowski, włożył dużo starań i 
pracy, zanim lokal gruntownie od­
nowił, to też wygląda on dziś bardzo 
miło i gustownie. W otwarciu wzię­
li udział przedstawiciele sfer kupiec­
kich, prasy i obywatelstwa. P. Bot- 
kowskiemu przesyłamy serdeczne 
.Szczęść Bože“!

Zarząd R°dziny Wojskowej 
w Grudziądzu podaje do wiadomości, 
że z dniem 15-go września rb. rozpo- 
czną się zajęcia w Przedszkolu nr. 2 
przy ul. Chełmińskiej, koszary Bole­
sława Śmiałego (budynek wartowni — 
I-sze piętro). Zapisy dzieci wojsko­
wych i cywilnych od lat 3—7 przyj­
mowane będą od dnia 11-go września 
w lokalu Przedszkola od godz. 5—6 
popołudniu.

Niezwykły gość w Grudziądzu.
Dowiadujemy się, iż w środę ba­

wił nieoficjalnie w naszem mieście 
o. Minister pełnomocny i poseł Per­
sji przy Rządzie Rzeczypospolitej, p. 
Assad - Chan z małżonką. P. Minister 
zwiedził miasto samochodem i wyra­
ził nader pochlebne zdanie o czystości

Pokaz owoców, warzyw i roślin do­
niczkowych do 28-go września. Od 29 
września do 4 października pokaz 
konserw. Zachęca się do wzięcia u- 
działu w tych 2 ostatnich pokazach 
wystawy ogrodn. w Toruniu. Zarząd.

Imponujący Zlot „Solioła‘ 
w Grudziądzu.

Był świetnym przeglądem sił fizycznych i harfu ducha naszych dru­
żyn sokolich.

Grudziądz, 10 września.
Okręg III. „Sokola" obchodził 

w dniu wczorajszym swój wielki 
dzień — dzień dorocznego Zlotu, 
który w tym roku urządzono znowu 
w Grudziądzu.

Zlot „Sokoła" okręgu III. był 
jakby przeglądem tego, co w ciągu 
całego roku zrobiono, był jakby 
egzaminem dla tych, którzy wy­
trwale i pilnie pracują na niwie 
sokolej, był przeglądem wyrobie­
nia fizycznego i hartu ducha.

Egzamin ten — wobec społe­
czeństwa — zdali nasi druhowie 
pod każdym względem świetnie, 
zaś sam zlot wypadł wprost impo­
nując1».

i estetycznym wyglądzie ulic Grudzią­
dza. Wieczorem p. Minister był go­
ściem prywatnym d-rstwa Tarkow­
skich. Pan Assad - Chan jest ożenio­
ny z polką i nie ukrywa swej żywej 
sympatii dla Polski.

W miejsce podziękowań 
wszystkim życzliwym i znajomym za 
nadesłane liczne telegramy i życzenia 
w dniu ślubu pp. Kazimierz i Halina 
z Kobelskich Wyszkowscy złożyli w 
naszej administracji na fundusz Ko­
mitetu „Tygodnia Dziecka“ zł. dzie­
sięć.

Z Grudziądzkiego Koła Ziemianek. 
»

Jako wyraz współczucia, zamiast 
wieńca, po zgonie nieodżałowanego ś. 
p. Wardzińskiego z Budzynka, Koło 
Ziemianek składa 25 zł. dla Ochronki 
w Radzynie.

O godzinie 6-tej rano na boisku.
Zlot rozpoczął się w sobotę 

wieczorem capstrzykiem jazdy so­
kolej z orikestrą 8 p. ułanów przez 
ulice miasta, ściśle jednak Zlot roz- 
począł się wczesnym rankiem w 
niedzielę.

Zaledwie Grudziądz począł się 
budzić do życia -— zaledwie pierw­
sze promienie Wschodzącego słońca 
opromieniły dachy domów — a już 
na boisku miejskim poczyna się 
ruch. . . to sokoli i sokolice rozpo­
czynają swój dzień pracy, a zara­
zem dzień swego święta.

Godzina 6-ta rano...
Schodzą sie grupkami lub poje- 

dyńczo z różnych stron miasta 
druhny i druhowie, stoją karnie w 
szeregach... rozpoczynają swoje 
ćwiczenia...

Nie brak też i przodownictwa 
okręgu... przybyli prawie wszy­
scy.,. ''

Goście przybywają.
O godzinie 7,30 przodownictwo 

udaje się na dworzec kolejowy, 
aby powitać przybyłe drużyny so­
kole z okolicy, jakoteż i delegacje z 
innych miast.

Przed dworcem specjalnie zbu-
dowano bramę z napisem:
my Sokołów 
łem".

Ustawiają 
sokolskie... 

Pomorzan
„Wita- 

„Czo-

się długie szeregi 
Delegacje z Byd­

goszczy (prezes drh. Malczewski i 
drh. Żmudzyński) ze Świetia (prez, 
drh. Domachowski i dirli. Kłosow­
ski) z Brodnicy, Gdańska, Gdyni, 
Torunia.

Na Zlot stawiły się bardzo licz­
nie druhowie ze wszystkich gniazd. 

Oprócz Grądziądza, który udział 
brał prawie w komplecie, przybyły 
gniazda: Łasin, Radzyn, Okonin, 
Mniszek, Chełmno (około 60 ludzi, 
wtem oddział konny, i Tarpno z ka­
rabinami).

Po powitaniu przybyłych dru­
żyn odmaszerowano wspólnie na 
boisko miejskie przy ul. Radzyń- 
skiej, gdzie odbyla się gromadna 
próba ćwiczeń wszystkich drużyn.

O godz. 12-tej odmaszerowano
do kościoła św. Krzyża na ul. Chel. ćwiczeń oraz wyniku tychże poda- kinoteatru „Orzeł“ jest bardzo dobra, 
mińska,my w numerze jutrzejszym. d)

Jakim będzie nowy zespół artystyczny 
Teatru Miejskiego.

Na to pytanie, interesujące miło­
śników teatru, damy odpowiedź jutro 
zamieszczając wywiad z dyr. Czarnec­
kim.

Zawody klubowe „Wisły“.
Wczoraj odbyly się pierwsze zawo­

dy klubowe grudziądzkiego klubu wio­
ślarskiego „Wisla“. Zawody dały wy­
nik zadowalający. Obszerniejsze spra­
wozdanie zamieścimy w następnym 
numerze.

Nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża.

O godzinie 12,15 rozpoczęła się 
uroczysta msza św. w kościele św. 
Krzyża, którą odprawił ks. kura- 
tus Klunder, przyczem ze stopni 
ołtarza wygłosił podniosłe kazanie, 
okolicznościowe. Ks. kuratus w 
krótkich a przepięknych słowach 
podniósł, wielkie znaczenie sokol­
stwa día Ojczyzny, jakoteż i zna­
czenie tegoż jako czynnika wycho­
wawczego w społeczeństwie pol­
skim.

Do mszy św. usługiwało czterech 
druhów.

Przed ołtarzem ustawiły się sze­
regami sztandary sokole, zaś w 
ławkach, obok ołtarza zajęli miej­
sca przedstawiciele „Sokoła"i 
władz.

W czasie mszy św. chór kościel­
ny „Dzwon" pod batutą organisty 
p. Smoczyńskiego, odśpiewał sze­
reg pięknych pieśni kościelnych.

Uroczyste otwarcie zlotu.
Po nabożeństwie ustawiły sie 

długie szeregi naszych dzielnych 
sokołów i sokolic, i przy dźwiękach 
orkiestry 64 p. p, odmaszerowały 
na Plac 23-go Stycznia, gdzie zło­
żono olbrzymi wieniec z żywego 
kwiecia na płycie Nieznanego Żoł­
nierza.

■ Orkiestra odegrała hymn naro­
dowy, poczem (w myśl regulaminu) 
nastąpiło % minutowe milczenie...

Następnie prez, okręgu p. Alojzy 
Kamrowski dokonał otwarcia Zlo­
tu, witając wszystkich przedstawi­
cieli, gości oraz druhów i druhny. 
Kończąc swe przemówienie okrzy­
kiem „Niech żyje Bzeczpospolita 
Polska".

Z kolei zabrał głos p. sędzia Ra- 
dłdwski z Bydgoszczy, podnosząc 
zasługi przewodnictwa okręgu III 
w pracy nad rozwojem, sokolstwa 
jak i jego organizacji.

W końcu zabrał głos przedsta­
wiciel wojskowości p. major Kę­
piński, który powitał Zlot imieniem 
dowódcy dywizji p. gen. Rachmi- 
struha.

Na zakończenie uroczystości 
otwarcia Zlotu odbyła się defilada, 
która wypadła świetnie. Po defila­
dzie udano się na obiad.

Ćwiczenia na boisku.
O godz. 15,30 rozpoczęły się ćwi­

czenia wszystkich drużyn, które 
trwały do godziny 19.

W czasie ćwiczeń przygrywała 
orkiestra 64 p. p.

Ćwiczenia wypadły nadzwyczaj 
udatnie.

Po ćwiczeniach odbyła się na 
boisku „Noc wenecka" przy współ­
udziale drużyn żeńskich, poczem 
o godzinie 22-giej dancing w re­
stauracji „Leśniczówka" w Parku 
Miejskim.

Szczegółowe sprawozdanie z

Z życia naszych Towarzystw

(rt) Chrz. Nar. Stow. Naucz. Szk. 
P°wsz. ma w środę, dnia 12 bm. wie­
czorem o godz. 8,15 w lokalu p. Kel- 
lasa (ul. Wybickiego), miesięczne ze­
branie miejscowego Koła, na które 
wszystkich członków serdecznie za­
prasza — Zarząd.

(rt) podoficerom rezerwy K°la 
Grudziądz podaje się do wiadomości, 
że następne plen, zebranie Koła od­
będzie się w czwartek dnia 13 bm. na 
sali hotelu Kellasa. Początek pun­
ktualnie o godzinie 7,30 popol. — Ze 
względu na ważność spraw, jak omó­
wienie przeprowadzenia manewr w o- 
kolicy Grudziądza i inne, udział wszy­
stkich członków jest konieczny. — Za­
rząd.

Odpowiedzi redakcji.

— P. Jaśniewskiemu. Pan porusza 
temat ogromnie ważny lecz równio 
drażliwy. Przytacza Pan przykłady 
zbyt drastyczne i dlatego, z uwagi 
właśnie na obyczajność publiczną, ar­
tykułu Pańskiego zamieścić nie mo­
żemy. Temat jednak wyzyskamy 
wkrótce.

Ze srebrnego ekranu.
„Casanowa“.

Niemal wszystkie lepsze obrazy 
wytwórni francuskich wyróżniają się 
niezwykłym przepychem wystawy. 
Bodaj wszystkie jednak zaćmiewa w 
grudziądzkim kinoteatrze „Orzeł“ o- 
becnie wyświetlany obraz „Casanova“.

Któż nie słyszał o tym słynnym a- 
wanturniku weneckim? Giacono Ca* 
sanova le Seingalt — jak zwał siebie 
— był najgłośniejszym z wielu awan­
turników 18 wieku i najbardziej znie­
nawidzonym przez mężów i kochan- 
ków, bo najniebezpieczniejszym „po­
żeraczem serc“ niewieścich.

Liczne przygody miłosne uczyniły 
z Casanovy postać historyczną, u- 
wiecznioną w literaturze, a ostatnio w 
filmie.

Casanova Mozżuchina nie wiele ma 
wspólnego z historycznym Casanova. 
Był on nietylko utracjuszem, lekko- 
duchem i „królem miłości“, lecz także 
sprytnym hochsztaplerem, zupełnie 
pozbawionym skrupułów. W kreacji 
Mozżuchina Casanova jest przede- 
wszystkiem rycerskim łowcą przygód 
i serc. Lecz mniejsza o to, skoro o- 
braz na tem zyskuje.

Realizatorzy zręcznie wyłowili z 
długiego szeregu przygód awanturni­
ka kilka szczególnie interesujących i 
umieściwszy je na przepysznem tle 
Wenecji i dworu carskiego — stwo­
rzyli pierwszorzędny szlagier.

Scenariusz jest dobry, zręcznie na­
pisany, zdjęcia świetne, kobiety pięk­
ne, Mozżuchin - Casanova (wedle o- 
pinji pań) fascynujący.

Lecz piękno swoje i swą wielką war­
tość film ten zawdzięcza głównie i 
przedewszystkiem wystawie. Prze­
pych wnętrz, bogactwo barw i cuda 
Wenecji poprostu oszałamiają widza 
Podobnie pięknych zdjęć karnawału 
weneckiego i nocy weneckiej dotych­
czas nie widzieliśmy.

Pp. Wolkow (reżyser), Loszawów 
(dekorator) i Mozżuchin (Casanova) 
słusznie uważać mogą ten obraz za 
najlepszy z swej dotychczasowej pro­
dukcji artystycznej. Z kobiet urodą 
i grą wyróżniają się Diana Karenne 
(Marja Mari), Jenny. Jugo (Teresa) і 
Rina de Liguoro (tancerka Corticelli).

„Casanova“ niewątpliwie zdobędzie 
w Grudziądzu powodzenie równe te­
mu. jakie miało w innych miastach.

Na podkreślenie i uznanie zasługiis 
je inteligentna i doskonała w wyko*
naniu ilustracja muzyczna. Orkiestra



Nr. 209. „JON TEC NADWIŚLAŃSKI“ wtorek, dnia 11 września 1928 r. Str. 7.

Wyścigi motocyklowe o mistrzostwo 
Polski.

P. Poschadel (junior) K. M. Gru dziadz zdobył tytuł mistrza Polski.
Wczorajsze wyścigi motocyklo­

we o mistrzostwo Polski ściągnęły 
niezliczone tłumy publiczności gru­
dziądzkiej oraz wielu gości przy­
jezdnych.

Znaczenie wczorajszych wyści­
gów dla sportu motocyklowego jest 
tem ważniejsze, iż były one u nas 
bardzo malo uprawiane na szeroką 
skalę. Rok obecny niemałą chwałę 
przynosi dla Polskiego Zw. Moto­
cyklistów, ożywionego w swem ży­
ciu, kilku pięknemi już występami 
na arenie publicznej.

Że sport ten budzi coraz więk­
sze zainteresowanie, dowodzi wy­
soka sprawność, ‘jaką wykazali 
wczoraj jeźdźcy, co przy niezbyt 
świetnym torze, jaki dotychczas 
jeszcze w niektórych miejscach 
przedstawia szosa (ostre wiraże) 
na trójkącie Blachowo—Mokre (30 
okrążeń po 10 klm.) należy przypi­
sać na duży plus szybko rozwija­
jącej się pracy.

Od samego startu prowadził 
bieg p. E. Buda z K. M. Byd­
goszczy na Sarocla 500 przez 
cały czas utrzymując tempo jazdy. 
Niestety jednak nie sądzone mu 
było osiągnąć zwycięstwo. Pod­
czas nalewania benzyny do zbiorni­
ka część benzyny wylała się na roz­
palony motor, skutkiem czego wy­
buchł pożar. Doskonała maszyna 
w kilka sekund objęta była płomie­
niami. Dzięki jednak szybkiej 
orjentacji kierowcy, udało sie 
mu wyjść z katastrofy bez szwan­
ku. Natomiast maszyna została 
częściowo uszkodzona, skutkiem 
czego p. Buda wycofał się z wyści­
gów.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje przedewszystkiem jazda p.
Poschadla (juniora), który też za­
służone zdobył mistrzostwo Polski, nie znalazła zrozumienia 

Ładną jazdę wykonał młody współtowarzyszy.

TORUN
Ważne dla właścicieli samochodów.

Właściciele pojazdów mechanicz­
nych winni byli najdalej do dnia 29 
lipca br. wymienić dowody rejestra­
cyjne pojazdów i w tym celu przed­
stawić swe pojazdy do oględzin woj­
skowych.

Ponieważ nie wszyscy uczynili za­
dość swemu obowiązkowi, przeto U- 
rząd Wojewódzki wyznacza ostatecz­
ny termin wymiany dowodów i to

w Toruniu 12 września,
w Kartuzach 13 września od godz. 

16 i 14, 9. do godz. 10-tej w Starogar­
dzie,

w Wejherowie 14 września od godz. 
Д- w Starostwie,

w Tczewie 15 września od god». 8.
Pojazdy mechaniczne, których wła­

ściciele nie wymienią w pow. termi­
nach dowodów rejestracyjnych, będą 
uważane w myśl postanowień § 126 
rozporządzenia ministerjalnego z dn. 
27. I. 1928 r. za wycofane z ruchu a 
właściciele ich w razie kursowania u- 
legną karze.

Uzyskanie dowodów rejestracyj­
nych dla pojazdów mechanicznych, 
które już raz były zarejestrowane i 
których właściciele nie wymienili do 
dnia 29 lipea dowodów rejestracyj­
nych jest zależne od wniesienia poda­
nia o ponowne ich zbadanie i od ui­
szczenia należytości za badanie w 
myśl § 103 i 104 wspomnianego rozpo­
rządzenia ministerjalnego.

Kronika policyjna.
Góra Stanisław zam. w Niepołomi­

cach pow. Bochnia, zgłosił kradzież 
walizki i rzeczy wart. 150 zł. Docho­
dzenia w toku.

Zatrzymano do sprawdzenia przy

Wiadomości z Pomorza

Swiecie.
Program Święta P. W.

Ustala się definitywnie w myśl 
odpowiednich rozkazów D. O K. 
VIII program Święta Przysposo- 
hienia Wojskowego dla organiza- 
cyj: Sokola, Podoficerów Řez., Po­
wstańców i Wojaków, Hufców 
Szkolnych, Młodzież Kat., oraz 
klubów sportowych — w dniu 16 
września b. r.

W skład programu wchodzą: 
1. Pięciobój sportowy P. W., a 

mianowicie: od a) do e)
a) strzelanie z karabina na 100 m do 

tarczy 12-pierścieniowej, 10 strza­
łów ocenianych oraz 3 próbne,

b) bieg 100 m,
c) rzut granatem na odległość (obu­

rącz) z pozycji stojącej, w formie 
dowolnej,

d) skok w dal z rozbiegu, 
e) bieg 800 m.

2. Zawody jednostkowe lekkoatle- 
tyczne.
a) bieg 100, 400 m.
b) rzut kulą 7.25 kg., dyskiem 2 kg. 

oburącz,
c) bieg rozstawny 4X100 m,
d) skok w dal i w zwyż z rozbiegu, 
e) bieg 3000 m na bieżni.

3. Pokazy szkolenia.
a) Hufiec Szkolny Gimnazjum Świe­

cie,
b) Hufiec Młodzieży Katolickiej Świe­

cie.
4. Ubiór. Zawodnicy odbywają 

zawody w ubraniu własnem lub 
w ubraniu lekko - atletycznem 
(dowolnie).
Zbiórka zawodników i organi­

zacji miejscowych P. W. i W. F. 
o godz. 8.45 na boisku przed szkołą 
powszechną, potem odmarsz do ko­
ścioła na mszę św. Po mszy św. 
wymarsz na boisko (z orkiestrą), 
defilada zawodników, powitanie 
przez władze i rozpoczęcie zawo­
dów.

Zgłoszenie zawodników nade­
słać w ostatecznym terminie do 
dnia 13 września pod adresem „Ko­
mendy Powiatowej P. W. Świe­
cie“. W zgłoszeniach należy po­
dać: Imię i nazwisko, datę urodze­
nia, miejsce zamieszkania, towa­
rzystwo, do którego zawodnik na­
leży oraz konkurencję, w jakiej 
bierze udział.

Kowalewo.
Wielka uroczystość w Chelmoniu.
Nie pozwolili niemcy odprawić po­

lakom pielgrzymki do Gietrzwałdu na 
Warmji w tym roku, obawiając się 
widocznie obudzenia Mazurów ze snu 
duchowego. Dobrze! Matka Boska 
Mazurów nie opuści, bo mają wielkie 
przywiązanie do Niej, chociaż są e- 
wangelikami i za Jej przyczyną znaj­
dą drogę do Polski i do wiary praw­
dziwej. Nie będziemy tego żałować! 
Mamy zresztą dużo cudownych miejsc 
w naszej Polsce. Przeszło 400 świątyń

współzawodnik p. Kołaczkowski z 
A. Z. S. Cieszyn na „Guzzis" 250, 
zdobywając sobie ogólną sympatię 
publiczności.

Szczegółowe wyniki z zawodów 
zamieścimy w jutrzejszym nume­
rze „Gońca".

Kilka słów należy zaznaczyć 
pod adresem tutejszego klubu mo­
tocyklowego.

Dziwnem się wydąje, że polski 
Związek polecił mu zorganizowa­
nie wyścigów w Grudziądzu, dając 
tem dowód dla tak młodego klubu 
wielkiego zaufania, który też już 
niejednokrotnie potrafił się z po- 
ruczonego zadania wywiązać.

Brak należytej organizacji ze 
strony grudziądzkiego klubu i za­
niedbania prymitywnych zasad z 
jakiemi powinien się był liczyć 
przy organizowaniu tak poważnej 
imprezy, sprowadziło wiele niedo­
ciągnięć, w lichem stawiając świe­
tle zarząd tut. klubu.

Pozatem nieumiejętna i cha­
otyczna opieka nad publicznością, 
czy to ze strony policji, czy też za­
rządu, przyczyniły się do wielu kry­
tyk osób postronych, a co gorzej — 
zaproszonych zawodników zagra­
nicznych.

Bezinteresowną współpracę w 
komisji sędziowskiej zaofІarówali 
pp. kpt. pilot Żaniewski Witold, 
por. pilot Lukasiewicz Jan, por. pi­
lot Honowski ¡Wacław, por. obser. 
Gagola Stefan, st. sierż pil. Tysler 
Paweł, sierż. pil. Maślenko Stani­
sław i plut, pilot Raczkowski Kazi­
mierz, którzy mimo niesprzyjają­
cych Warunków organizacyjnych 
doskonale wywiązali się z powie­
rzonego i tak trudnego zadania, jak 
również p. Jakubowski włożył lwią 
część swej pracy, która niestety 

u jego

Toruń — miasto fałszywy banknot 
5-cio zlotowy.
Wykłady teorii muzyki i lekcji gry 

fortepianowej. 
rozpocznie po powrocie do Torunia 
prof. S. Jagodzińska - Niekrasz, z 
dniem 9 bm. Zapisy przyjmuje w 
mieszkaniu przy ul. Bydgoskiej nr. 90 
II. p.

Niezależnie od pracy pedagogicz­
nej, zapowiedziany jest cały szereg 
koncertów na Pomorzu i w Poznań- 
skiem tej inteligentnej krzewicielki 
muzyki polskiej p. S. Jagodzińskiej- 
Niekrasz.
Posiedzenie Sekcji W. F. i Sportów.

W dniu 21 bm. odbdzie się w gma­
chu Województwa — na zaproszenie 
p. Kierownika Województwa p. La- 
mota, posiedzenie Sekcji Wychowania 
Fizycznego i Sportów przy Komitecie 
wojewódzkim Powszechnej Wystawy 
Krajowej.

Zebranie Kola Zw. Legionistów.
Zawiadamiamy niniejszem Szan. 

Kolegów, iż zebranie miesięczne od­
działu odbędzie się w sobotę dnia 15 
bm. o godz. 7-mej wieczorem w świet­
licy ZwiązkuStrzeleckiego przy ulicy 
Wola Zamkowa z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie zarządu; 2) Spra­
wa odznaczeń bojowych dla tych ko­
legów, którzy przebyli rok na froncie 
(pismo zarządu głównego); 3) Udział 
Legionistów w obchodzie 10-cio lecia 
niepodległości Polski; 4)Sprawy for­
malne; 5) Wolne wnioski.

Uwaga: Prosimy Kolegów zainte­
resowanych w punkcie drugim o 

przyniesienie na zebranie odnośnych

i obrazów Marji jako cudami słyną­
cych podobalo się Bogu w tem uprzy­
wilejowanym Królestwie Marji od­
znaczyć.

Pomiędzy innemi od dawna słynie 
cudowny obraz Matki Boskiej Chel- 
monieckiej (poczta i stacja Kowalewo- 
Pomorze) w Chełmoniu. Tysiące lu­
du garnęły się przed rozbiorem Pol­
ski pod opiekuńcze skrzydła Marji w 
tem miejscu cudownem. Pielgrzymki 
pobożnych z dalekich stron dążyły do 
Jej stóp, doznając łask wielkich szcze­
gólnie w chorobach oczu ichorobach 
dziatwy. Stare tradycje odnawiają się 
w tym roku. 8 i 9 września pielgrzym­
ki liczne zapowiadają swój przyjazd. 
Powróci bowiem cud, obraz M. B. 
Chełmonieckiej, artystycznie odnowio­
ny przez prof. Rutkowskiego z War­
szawy, tego samego, który odnowił M. 
B. Częstochowską, Ostrobramską i Ko- 
deńską. W uroczystej procesji będzie 
M. B. wprowadzona na swój tron w 
Chełmoniu z Kowalewa.

Nie można było jechać do Gietrz­
wałdu, jedźmy więc do Chelmonia na 
.uroczystości i odpust M. B. Narodze­
nia, aby hold złożyć naszej Królowej 
i Jej opieki przemożnej doznać w na­
szych potrzebach. Pociągi ze wszyst­
kich stron dogodne, okazja do spowie­
dzi św. i bierzmowania, bowiem J. 
Eks. ks. biskup ordynariusz dr. Oko 
niewski raczył w ojcowskiej swej do­
broci na tę uroczystość w Chełmoniu 
przysłać swego delegata w dostojnej 
osobie J. Eks. ks. sufragana Domini­
ka. Program uroczystości jest nastę­
pujący:

7-go września o godz. 5-tej popoł. 
wprowadzenie cudownego obrazu M. 
B. z dworca miejskiego do kościoła 
farnego w Kowalewie; przemowa ks. 
Biskupa; Nieszpory; litanja do М.Б.; 
straż honorowa przez całą noc. 
8-go: około 10-tej przedpoł. wyrusza 
procesja z Kowalewa do Chelmonia 
drogą pięknie udekorowaną. Przyję­
cie przy Krzyżu, dalsza procesja do 
kościoła. Kazanie ks. Biskupa. O go­
dzinie 11-tèj uroczysta suma z asystą. 
Ks. Biskup asystuje z tronu. Kaza­
nie. Popoł, o godz. 4-tej uroczyste 
nieszpory,, kazanie, bierzmowanie.

9-go bm.: Odpust M.B. Nar. O go­
dzinie 8-mej rano prymarja, o godz 
9-tej celebruje ks. Biskup, bierzmowa­
nie. O godz. Il-tej suma, kazanie. — 
Nieszpory o godz. 4-tej, kazanie i po­
żegnanie pątników.

Chojnice.
Miód na grobie pruskiego landrata.

Przed niejakim czasem skradziono 
jednemu z tutejszych obywateli cen­
tnar miodu. W międzyczasie nie od 
szukano wprawdzie złodzieja, ale zna' 
leziono natomiast kryjówkę, gdzie zło­
dziej miód ten ukrywał. Znajdowała 
się ona w dość osobliwem miejscu, bo 
w grobowcu jednego z dawniejszych 
landratów pruskich, pochowanych na 
tut. cmentarzu ewengelickim. Złodziej 
dochodził co pewien czas і па grobie 
landrata raczył się zapasami słodyczy. 
Znaleziono jeszcze około 25 funtów 
miodu.

TEATR :-: KINO
Grudziadz
KINO „ORZEŁ“

Dzisiaj otwarcie sezonu 1928-29 naj­
większym filmem produkcji europej­
skiej „Casanowa" w 2 serjach — 20 ak­
tach razem. Dobór artystów jak Iwan 
Możżuchin, Diana Karrenne, Rudolf 
Klein Rogge, hr. Rina de Lignaro, 
Zuzanna Bianchetti i wiele innych, 
gwarantują w zupełności wykonanie 
powyższego arcydzieła, co podniosła 
cała prasa europejska.

Toruń.
TEATR POMORSKI.

W poniedziałek, dnia 10 bm. Teatr 
nieczynny.

We wtorek, dnia 11 bm. o godz. 8.15 
wieczorem poraz czwarty arcywesola 
farsa Monsy‘a p. t. „Pan Naczelnik to 
ja“. Przekomiczną postać paryskiego 
'r1- -- - Iłów — -V -*-. 1-—^r.. -- ,A 1«»>,^łn Y*

L. Zbucki. Dalszą obsadę stanowią 
pp. Sznage - Andruszewska, Chrzano­
wska, Waczyńska, Erhardtówna, Ka­
mieniecka, Jaworski, Jaglarz, Jejde, 
Lenczewski, Sawicki i Stańczyk.

W środę, dnia 12 bm. o godz 8,15 
wieczorem poraz nieodwołalnie ostat­
ni po cenach najniższych rekordowa 
farsa „Potasz i Perlmutter“, stale je­
szcze bawiąca naszą publiczność nie­
wyczerpanym humorem. Galerję ko­
micznych typów stanowią pp. Zbucki, 
Sznage - Andruszewska, Porębska. 
Hajdamowicz, Waczyńska, Kamienie­
cka, Jaworski, Jaglarz, Rymsza, Len- 
czewski, Jejde i inni.

Koniec działu redakcyjnego.

Za dział reklamowy redakcja nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności.
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Niezbędny dla WszystKicK!
Polecam W. P. tylko za 3 zł. z przesyłką
Momentalny licznik! Wielka ekonomja czasu!

Błyskawicznie moina mnożyć, dzielić i wyliczać 
procenty.

Niezbędny dla wszystkich instytucji, przedsię­
biorstw, nauczycieli, uczących się, biuralistów, ka­
sjerów, buchalterów, wszystkich urzędników itp. osób.

Dostępny dla każdego bez straty czasu i energji, 
jak również bez specjalnego przygotowania się. Daje 
gotowe rezultaty mnożenia, dzielenia i wyliczenie 
procentów automatyczną szybkością czytania. W wy­
padkach potrzeby momentalnych obliczeń jest nie­
zrównany.

Oena tylko 3 zł. z przesyłką.
Listy i przekazy adresować:

Henryk Cukiersz.tejn, Warszawa, Leszno 27)36 
Monto czekowe P. K. O. nr 7863.

P. S. Wysyła się po otrzymaniu należności, można 
i za zalicz., w tym wypadku kosztują o 1 zł. drożej (4 zł., 

(Otrzymujemy bardzo dużo podziękowań).

Potrzebny od zaraz
CHŁOPIEC BIUROWY 
z dobrym charakterem pisma, uczci­
wych rodziców.

Zgłoszenia z własnoręcznie wy­
pisanym życiorysem do Wydziału 
Powiatowego w Grudziądzu.

Starosta powiatowy 
z p. Doleżych

Starszy referent Wydz. Pow.

Przetarg 
przymusowy, 

W środę, dnia 12 września b. r.
o godz. 11-tej przedpol. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymu­
sowego za gotówkę najwięcej da­
jącemu w Grudziądzu Plac 23 Stycz­
nia w podwórzu w p. Witkowskiego 
pozostawione rzeczy:

parę szorów wyjazdowych, 
pokój jadalny, pokój sypial­
ny, salon, pokój męski i ma­
gnet do samochodu.
Smarz, komornik sądowy.

Przetarg 
przymusowy.
W środę, dnia 12. IX. br.ogo- 

dzinie 12-tej sprzedawać będę za 
gotówkę więcej dającemu w Wy- 
drznie u p. Mierzyńskiego:

1 powózkę krytą i maszynę 
do pisania.

Dobrzański, 
komornik sądowy.

Przetarg publiczny.
Państwowy Urząd Budownictwa 

Naziemnego w Chełmnie ogłasza 
przetarg publiczny na wykonanie 
nowego druciano-siatkowego Ogro­
dzenia ca 150,— b. m. na probostwie 
w Grzybnie pow. Chełmno.

Ślepe kosztorysy otrzymać moż­
na za opłatą 1.— zł. w wyżej poda­
nym Urzędzie, gdzie też w godz. 
służbowych od 8—15-tej wyłożone 
będą warunki przetargu.

Oferty w zapieczętowanych ko­
pertach z odpowiednim napisem i 
dołożeniem kwitu Kasy, Skarbo- 
w па złożone wrelium w wysoko­
ści 5% oferowanej sumy należy 
składać do soboty dnia 15 bm. go- 
dzina 12.

Otwarcie ofert nastąpi przy ewtl. 
obecności ubiegających się o po­
wyższe prace.

Chełmno, dn. б września 1928 r.
Państwowy Urząd Budownictwa 

Naziemnego w Chełmnie.

Ucz się obcych języków.
Miniaturowy słowniczek. Prof. A. Wrana _  

polsko-niemiecki i niemiecko-polski. Cena 
2.— zł., z przesyłką poleconą 2.75 zł.

Zbiorek obcych Wyrazów, spotykanych w książ­
kach i pismach, objaśniający ich znaczenie 
i podający wymowę. Cena 1.50 zł., z prze­
syłką poleconą 2.25 zł.

2090 Błędów Językowych, barbaryzmów, dziwo­
lągów i nowotworów ze wszystkich dzielnic 
Polski zebranych, wraz ze słowniczkiem ja- 
koteż wzorkiem stylu urzędowego. — Cena 
1.00 zł., z przesyłką poleconą 2.35 zł.

Słowniczek kieszonkowy, niemiecko-polski 1 pol­
sko-niemiecki, do użytku szkolnego i podręcz­
nego przez Jerzego Kłusa, Cena 5,— zł., 
z przesyłką poleconą 6.— zł.

Słownik Niemiecko-Ruski, III. prof, dr. Oskar 
Hecker. Cena 2.— zł., z przesyłką pol. 3.— zł.

Słowniczek Niemiecko-Francuski i Angielsko- 
Esperancki. Prof. Heckers. Cena З.— zł., 
z przesyłką poleconą 4.— zł.

Polak we Francji, najłatwiejszy i najpraktycz­
niejszy podręcznik do nauczenia się w naj­
krótszym czasie języka francuskiego. UL 
St. Žela-Zgórski. Cena 1.— zł., z przesyłką 
poleconą 1.75 zł.

Skarbiec Wyrazów, uł. w języku polskim i espe- 
ranckim przez prof, dr. Oskara Heckera. 
Cena 2.— zł., z przesyłką poleconą 3.— zł.

Słownik polskiego i angielskiego języka. Uł. W. 
Kierst i prof, O. Callier. Cena 8.— zł., z 
przesyłką poleconą 9.— zł.

Do nabycia:
W KSIĘGARNI WIKTORA KULERSKIEGO I 
EKSPOZYTURZE KSIĘG. W GRUDZIĄDZU, 

ul. Wybickiego 9.

Sprzedaże

Dia
PP. aptekarzy, leka­
rzy książki niem. i 
polskie w kilku tom. 
korzyst. do nabycia. 
Zglosz. Wybickiego 
nr. 25, IIp. 1. między 
godz. 11—12 przedp.
Sprzedam 
prawie nowy dębowy 
pokój jadalny złożo­
ny z dużego bufetu, 
kredensu, stolu i 8 
krzeseł skórą wyło­
żonych. Cena według 
ugody, bardzo korzy­
stnie. Bliższych wia­
domości udzieli
N. Piaszczyk, Jabło­
nowo Pomorze.

Poszukuję 
pokoju umeblowane 
od zaraz wzgl. póź­
niej w pobliżu Ele­
ktrowni ewtl. z uży­
waniem telefonu.
Zgłosz. Schellenberg 
Hotel pod „Złotym 
Lwem“. (3152:

Poszuk. posady

Przetarg 
przymusowy.

We wtorek, dnia 11. b. m. 0
godz. 14-tej popołud. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymu­
sowego za gotówkę najwięcej da­
jącemu Daszkowie powiat Gru­
dziądz co następuje:

jedna krowa, 10 warchlaków 
cielę i wóz wyj.

Zbiórka licytantów młyn Dasz- 
Smarz, komornik sądowy.

Przetarg 
przymusowy.

W wtorek, dnia 11. 9. b. m. o
godz. 11-tej przedpol. sprzedawać 
będę w drodze przetargu za go­
tówkę najwięcej dającemu w Ra­
dzynie Hotel co następuje:

kanapę, 2 fotele, kanapy re- 
staurac. i stół

Smarz, komornik sąd.

1
|O| jest ozdobą

ІЙ9 pięknej główkio 
^WOlu Prze^° każda Panio 

V W powinna dbać 
вищтаннееі o stałą pielęgnację. o

*Nowootwarty SALON DLA PAŇo

J. WHewski
Grudziądz, ulica Toruńska 

urządzony według najno­
wszych wymagań techniki.

5

Tanie mięso
z uboju eksportowego 

ulica Chełmińska 40 
„Koszarowa 16.

& daje rękojmę trwałej pielęgnacji Z 
&i ondulacji.<► 

Formularze szkolne.
dla szkól powszechnych, uzgodnione według potrzeb 
wewnętrzno-administracyjnych.

Ceny dla hurtowników:
Nr. 1. Świadectwa szkolne, form. 211.34 zł. 0,10

PIANINA 
pierwszej jakości 

od zł. 2200.— do 3000— 
dostarcza 

także przy odpłacie ilo18 mies, 
przy wpłacie ca. 1/а 

B. Sommerfeld

Filja Grudziądz, Groblowa 4.
Największa fabryka pianin 
na wschodzie. 150robotników.

Eok zał. 1905. Telefon 229.

Katol. zakład pogrzebowy
Grudziądz, Pl. 23 Stycznia 7.

Wielki wybór trumien.
Karawan i dekoracja 

bezpłatne.
IW* Ceny przystępne. "^3

^^ww^ww^^ w  ̂w ww ❖WW W^W^H^«

Mi ZW!|ZKU Tlí KUPIECKICHі
Wypożyczę
3—4000 zł. za 3—4 po- 
kojow. mieszkanie 
Ożga, ul.Wybickiego

i TELEFON 162 
ul. Kupnera 4.

NA POMORZU 
GRUDZIĄDZ

Oddział w Lubawie
UL. STARA 10

Telefon 89

nr. 35. (3196

:: ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI BANK, 
szybko i tanio.

Пѵ^ІІАПІПІА weksle iił L'avili A wszelk. yphulilulc towar. lIlKilbUje należn.
pieniężne, przyjmuje lokaty i wkłady 

= oszczędnościowe, placee wysokie odsetki. =

2. Tygodnik lekcyjny dla klas wyższych 
(okładki i wkładki)

3. Tygodnik lekcyjny dla klas niższych 
(okładki i wkładki)

4. Spis dzieci mających być zwolnionymi 
po ukończeniu obowiązk. nauki szkoln. 

(okładki i wkładki)
5. Wykaz stosunków szkoły
6. Lista kar szkolnych (okładki i wkładki)
7. Lista żmud (okładki i wkładki
8. Spis dzieci zwolnionych ze szkoły które 

ukończyły 14 rok życia (okł. i wkł.).
9. Wykaz uczęszczania

0,15
0,15

1,15 
0 15 
0,15 
0,15
0,15 
3,00

Księgarni Wiktora Kulerskiego 
Grudziądz-Tuszewo.

W

Na rok szkolny 
polecam

w wielkim wyborze

Teki i torby, zeszyty, tabliczki 
pióra, ołówki, atrament, sta­
lówki, linijki, gumki i wszel­
kie inne przybory szkolne

Sprzedaż znaczków stemplowych 
i formularzy wekslowych.

Do nabycia:

M. Rostowa
Pańska 4.

Używ. książki 
franc, powieść., ro­
manse, histor. itd. 
tanio na sprzedaż. 
ZgłoszeniaToruńska 
nr. 17/19 w składzie.
Słoma
do sienników stale 
do oddania po nis- 
skiej cenie. Handel 
paszy. Małomłyńska

Inteligentna 
osoba znajdująca się 
w bardzo krytyczn. 
położeniu, poszukuje 
posady jako gospo­
dyni na majątku lub1 
pielęgnarka do osób 
chorych, mam prze­
szło 3 letnią prakty­
kę szpitalną Czer­
wonego Krzyża. Zgło­
szenia pisemne lub 
ustne: Grudziądz, 
ui. Toruńska 9 u p. 
Kamińskiej. (202а
Z ukończoną
szkoła Wydziałowa 
poszukuję pracy w 
biurze jako uczeń 
lub praktykant.Ofer. 
do Adm. Gońca Nad. 
wiśl. pod nr. 3193.

nr. 3-5. (9463
Oberża
па sprzedaż w dużej 
kościeln. wsi do tego 
64 mrg. ziemi w tym 
20 mrg. lasu, 60 lat 
stary. Cena 50 000 zł. 
lub na zamianę na 
dom w Grudziądzu. 
Zgłoszeń, przyjmuje 
Knodel, Grudziądz, 
Kwiatowa 13. (3188
Wózek
sportowy, biały 
sprzedam tanio To­
ruń, Mickiewicza 84.
Młode
psy (wilki policyjne) 
do sprzedania (3060 
III Komisarjat P. P. 
tel. 163.

Wolne posady

Dzierżawy

Poszukuję 
dzierżawy domu z 
rolą w okolicy Gru­
dziądza, najchętnej 
na przedmieściu. Zgł. 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 3195.
Sad owocowy 
do wydzierżawienia
Węglikowski, Nowa- 
wieś. (3189

Kupna J

Poszukuję 
od 1. 9. lub 1. X.
2 uczni ogrodniczych, 
BronislawCichowski 
majetność Dembie- 
niec pow. Grudziądz.
Samodzielny 
zaufany pomocnik 
malarski znajdzie 
stałą pracę u (5053
Fa. P. Marschler, 
Plac 23 Stycznia 18, 
Stenografii 
listownie najszybciej 
wyuczamy. „Steno­
graf Polski“, mie­
sięcznik wychodzi. 
Instytut Stenogra­
ficzny, Warszawa, 
Krucza 26. (8534b
Dziewczę 
z wioski obeznane z 
gotowaniem z dobre- 
mi świadectwami 
przyjmie posady od 
15. września. Oferty 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl, pod nr. 3199.
Posługaczka 
potrzebna zaraz(3185
Mickiewicza 28. I. p.

Zguby

Kupię
pianino, mało uży­
wane w dobrym sta­
nie za gotówkę. Ofer. 
do Administr. Gońca 
Nadw. pod nr. 3171,

Uwaga dla Pań!
Szanownym Paniom 
zwracam uwagę na 
moje tanie dni 
poniedziaiKi i 

wtorki
Salon fryzjerski 
dla Pań i Panów

H. Mania
3 Maja 21, vis a vis 
Apteka pod Orłem.

Drobne 
ogłoszenia w

„Gońcu Nadwiślańskim“
Są najlepszym pośrednikiem 

przy wszelkiego rodzaju tranzakcjach 
zarówno kupnie i sprzedaży 

oraz dla poszukujących 
wolnych miejsc

i służby

Mieszkania J|

Poszukuję
2 pokoje z kuchnią 
Zapłacę czynsz zą 
rok z góry. Oferty 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 3192.
Mieszkanie
ze składem i dużą 
stajnią nadające się 
na każde przedsię­
biorstwo od zaraz do 
wydzieržawien.( 3190 
Małe Tarpno 32.
Pokój
z kuchnią wydzier­
żawię zaraz za wy­
pożyczeniem 1500 zł. 
na czas krótkiOfert. 
do Adm. Gońce Nad- 
wiśl. pod nr. 3191.

Rysory
do platformy zgu­
biono pomiędzy Gru­
pą a Dragaszem. Da 
oddania za wynagro­
dzeniem Grudziadz 
Torunśka 27/29.) 5059
Skradziony 
dokument wojskowy
na nazwisko D. H. 
Konskowolski unie-

)3160

Różne

ważniam

Polecam
meble koszykowe po 
bardzo niskich ce­
nach. Ulgi w spła­
tach. Pracownia wy­
robów koszykarsk. 
Nadgórna 55. (3166

W. Czarnecka
Pracownia karbow., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4. (3039
❖❖❖WO«^Ф^*^о

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
luo u listonosza miesięcznie 2.86 zł., kwartalnie 8.58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie, 9,48 zł. kwart; zagranicą równowartość 4,75 zł. mies.. 14.25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują groszy od wiersza milimetrowego jednolamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat ~ Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zugierski. Redaktor 
odpow. L Doliński w Grudziądzu. Redaktor przyjm. od g. 11—1. Rękopisów nie zastrz. redakcia nie zwraca. Nakh Wlasnyir». Druk.: Zaki. Graf. W. Kulerskiego w Grudziadzu.


